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Poddanie się Cronjego.
Wa w;.or<k o świoie, po siedmiodniowej wal­

ce, złożyła pr^el Anglikami b?oń armia, boer- 
ska, dowodzona pra-.z Grabskiego jenerał*. Cion- 
jego. Ale to nie Sedsn ani pod względem tak ­
tycznym, ani strategie*®'.' m. Nie pod pierwszym 
względem, bo się poddało tylko cztery tysiąca 
żałnieny, i n 'e pod ćbiigku. albowiem Oronje 
do ostatka spełnił sw« sado.nie, s  było piem za­
trzymanie srani Robertya na progu Orknii aż 
do chwili, w której inno armie bner*fete zdążą 
na ten nowy teatr wojny z Natalii, k-aju Zu­
lusów i kolonii Kopekiej.

Oronje był zgubiony i niezawodnie wie­
dział o tam jeszoze 20 lutego, kiedy go osaczo­
no pod Paardsbergiem a potem z każdym 
dniem musiał o tern eoraz bardziej się przeko­
nywać. Miejsaoweśi, w której go zaskoczono, 
przedstawia nłytką nizinę, otoczoną łogodreroi 
wzgórzami. Środkiem niej płynie rzeka w dotó 
stromy oh, piaszczystych, leo* E'e  ̂ wysokich 
brzegtoh. W jedcem miejscu ona_ sie rozlewa, 
tworząc jakby jeziorko długie 2 i poł kilome­
try, a szerokie 50 metrów. Tu są brody, przez 
które przeprawił Oronje swą armię 19 lutego, 
a ledwo to uozyuił, zastąpiła mu dróg; jazda 
Frenoha, z tyłu ze i  pokazała sie brygada kon­
nych strzelców Maadonalda, rychło zaś nadcią­
gnęły piesze pułki Roberts* — i tak Cronje 
znaiasł r ę  w pułapce. Anglicy, zająwsizy wzgó- 
rza, pierścieniem otoozyli niepr yiaoiela, który 
wnet opasał się wozami i zasjadł w środku te­
go taboru. Wtedy było Boerów dziesięć, ozy 
też dziewięć tysięcy, Anglików z&ś nej raniej 
25 tysięcy, bo choć armia Robert*# liczy 30.000, 
jednak są chorzy, a nadto rekone*ariFe, wysła­
ne na wszystkie strony, uszozupl ły tą armue o 
parę tysięcy. Przewaga ąngiehk* była tedy 
znaczna i nalałsło z niej natychmiast k rzy- 
staó, to znaczy szturmem wziąć tabor Cranjo- 
go, a potem, nie marnując ozaau, iść na bez­
bronną stolicę orońską Bcemfontein. Od Pr»-i- 
debergu leży ona o 12 godzin drogi po suchej 
równinie, n# której tyiko w jedaem miejscu, 
tam, gdrie płynie rzeka Kaal wjskbkuie ska­
listy grr.b>et AasYogel — znakomita obronna 
pozycja. Tydzień temu był* onariies<*jęte, więe 
Acglioy powinni byli ją obsiadało, a że teg > 
mo uczynili, to ich wielki błąd, ie  zaś Cronja 
zatrzymał ich, to jeg-> «gromna przed Boer&mi 
zasługą: I-i’ - d .o oblężenie taboru KoerekigŁ o pod 
kaurd bergiem śww.otcey o wielkiej dzieinaś''! 
oblężonych, » o małej bojowej wartości oblę- 
gających. Zamiast wykonać ezt-tnm, Anglioy ze 
wszystkich pagórków bili z armat w tabor 
Cronjego jak w tarczę i trwało tak dni ca!,ery 
od świtu do nocy. Wprawdzie raz przypuścili 
atak, ale on był słaby, wojska n :e dogsły do 
ta t oi u, lecz straciwszy sta czterd-desru, podali 
tył. Na piąty dzień Anglicy przekopami zbli­
żyli się de t&bcru na 200 yardów, ożyli na 183 
m , albowiem yard róvrna s:ę 914 milimetrom 
(śoiśle yard ma 0,91439 m.) i tu, m-ypawszy b*- 
te"ye, znowu, zamiast szturmu, cały dzień strze­
lali z armat. Aż dziwno, że pod takim ogniem 
Cronje wytrwał od rana prawie do zmroku! 
Kanonada ściągnęła srogą burzę. Polały się ta ­
kie strumienie dżdżu, że ś dat się całkiem prze­
słonił i stało się ciemno jak w nocy. Woda zu­
pełnie rozmyła boerskie okopy, ale kiedy deszcz 
ustał nad ranem i uczyniło się widno, wówczas 
zdumienie objęło Anglików: oto w okopach 
nie ujrzeli Boerów. Dopiero po jakimś czasie 
obaczyli ich głowy w łożysku rzeki, tuż przy 
jej stromyoh brzegach. Tam była ich nowa 
zasłona. Więc znowu zamiast szturmu, Angli­
cy przysunęli armaty na 80 yardów, czyli 74 
metry, i znów jęli strzelać, Łatwo sobie wy­
obrazić, jakie to było piekło, ale niełatwo po­
jąć, jak z górą 20 tysięcy wojska nie mogło 
się odważyć na atak. Tak minął dzień szósty, 
a siódmego o świcie Cronje oddał się do nie­
woli. Okazało się wtedy, że miał tylko 4 ty- 
siąoe żołnierzy. Co stało się z resztą: czy wy-
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ginęła, czy też podczas ulewy zdołała się wy­
mknąć, — osądzić trudno.

Ten tygodniewy epizod pod Paaderber- 
giem, to poemat rycerski. Taka obrona, cheó 
zakończona kapitnlacyą, nie zniechęci innych 
Boerów, owszem powinna ioh zagrzać do za­
ciętej walki, jeżeli jeszcze nie są wyczerpani. 
Ale to się niebawem pokaże.

Lecz z angielskiej strony było niezawo­
dnie błędem to, że zmarnowano cały tydzień 
pod Paardebergiem. Trzeba Anglikom było 
częśoią woisk trzymać Oroijego, a resztę 
pchnąć pod Bloemfont.ein. Ioh zwłokę nieza­
wodnie wyzyskali Boerzy, bo przeoież nie na- 
próino zostawili w Natalu tylko niezbędną si­
łę do obrony wąwozów za rzeką Tugelą, a re ­
sztę pod dowództwem Jouberta ściągnęli, aby 
przerzucić na teatr wojny w Oranii. Kolej 
prowadsi z Natalu do Pretoryi, a druga zPre- 
toryi do Bloemfontein. Taką drogę podróżny 
odbywa w dwóch dniach, jak ze Lwowa do 
Wiednia, ale wojsko posuwa się o wiele mi- 
rudniej, bo nie można, nie jest bezpiecznie, 
odrazu na sam prseoiwny koniec drogi za­
wieść tylu wojowników, ile ich może zabrać 
jeden pociąg; trseba takie oddzi&łki wysadzać 
oo kilka staoyj, a lokomotywy i wagony odsy­
łać napowrót po drugi oddział — i tak dopó­
ty, aż mię przewiezie wszystkioh. Potem zno­
wu zaczyna się transport tym eamym porząd­
kiem i także tylko o kilka stacyj dalej. Mię­
dzy jeńcami, wziętymi pod Paardebergiem, 
znaleźli Anglicy kilku Boerów, przybyłych 
z Natalu. Byli to niezawodnie ci, których 
Joubert przodem wysłał, rby powiedzieli Cron- 
jemu, jak długo koniecznie powinien się trzy ­
mać, aby tymczasem można było przerzucić 
armię natalską na pozyeyę między Bloemfon- 
teinem a teraźniejszym obozem Rcbertra Je- 
żeli tak było, to Cronje do o aa spełnił wszyst j 
ko, co mógł i z czystem sumieniem może wy - i 
poczywaó jako jeniec w Kapsztadzie. A n a ! 
skałach Aasvogelskich zacznie się teraz nowy j 
rozdział tej niesławnej i zgoła niepotrzebnej, j 
a coraz krwawszej wojny.

P rzesilen ie i m i M i G  i  t a m c i .
Książę Hnhenlche Schiliigftirat już zapra­

gną? »poo*ynłm. W danej ohwiTi nie ma ap»- 
cysinego powodu do ustąpienia, nie ma jakiejś 
jodaej sprawy, która wymeg-. jego dymisji. 
Ale awoiaa wytworzyła się atmosfera, czynią­
ca jego stanowisko bardzo uciąźliwem. Zużył 
aę, nia jest już powagą, nie wzbudza zaufam*, 
w patkmenoie. To wina nie jago, lecz syste­
mu. Przyrzekał uroozyśoie uruaąć resztki ustaw 
majowych z r. 1873, chociaż mole wiedział, że 
nie zdok, ale przyr^ek.%ł, aby pozyskać głosy 
katolickie dla fcyoh i owych ustaw rządowyoh. 
Z tyoh simy oh względów przyrzekał iść na 
rękę agr&ryuszoin i znów wciąż odkładał, bo 
jakże nia nie mógł zrobić. Taka taktyka tylko 
do ozasu może się powodzić, ale w końou zu­
żywa ludzi tek, że sam ich widok już zawadza 
no '-ym sprawom. I wtedy murzyn może odejść. 
Więc oto czas nareszcie odejść „staremu węgo­
rzowi", jak księńa Houeulohego nazwał szy- 
derski wódz posoęcowoów Richter.

1 Któż po nim ? Rok temu wymieniano 
Miquela, ale on za prędko okazał się dwu­
licowym, nadto zaś w sprawie budowy kana­
łu między Renem, Łabą i Odrą grał na dwie 
Btrony: ofioyalnie zalecał budowę, bo jej ohoiał 
cesarz, poufnie zaś dawał junkrom do zrozu­
mienia, że skoro się wyda pieniądza na ka­
nał, nie będzie ioh na koleje, któryoh junkro- 
wie się domagają. Z tego powodu musiał na­
wet w dziennikach bronić się od zarzutów, 
lecz się obronił jeno dlatego, że nie chciano 
nań nast&waó. W każdym razie dziś o nim 
nie ma mowy. Alzaoko iotaryński namiestnik 
ks. Hohenlohe-Langeaburg jest jednym kan­
dydatem do kanolerstwa, drugim szwagier
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Zachód „ .  B a .  38

Długość dnia godzin 10 m. 49 
Przybyło dnia od wczoraj 4 m.

cesarski ks. Adolf Sehaumburg-Lippe, którego 
przed kilkunastu miesiącami eeiarz koniecznie 
chciał posadzić t a  tronie Lippe, ale musiał 
ustąpić. Lecz ci dwaj kandydaci, jako kre­
wni cesarscy, nie są przyjemni ani książę­
tom Rzeszy, ani stronnictwom, byłoby bowiem 
zanadto widoezne, ża rodzina rządzi całą Rze­
szą. W  ostatniej chwili pojawiła się kandy- 
datu-a Herberta Bisnaarka i podobno ma szłr- 
se. Niezawodnie samo nazwisko mile brzmi dla 
wielu Niemców i wielu z nich zapewne wie­
rzy, ze syn dorówna oj on, albo przynajmniej 
utrwali tego ojca tradyeyę i sposoby. Ce­
sarz kiedyś nie mógł obejść bez ks. H er­
berta Bismarka, potem wprawdzie nie mógł 
go znieść, ale może to się odmieniło, jak 
w.-ay&tko w nerwowym Wilhelmie Il-gim. 
Jedno tylko pozwala wątpić o przyjściu do 
skutku nominacji księois Herberta, mianowi­
cie to, że o niej dużo mówią dzienniki i ją 
zalecają. Tego — jak dotąd — zawsze by­
ło dość, aby oesarz poszukał innego kan­
dydata. Ktokolwiek będzie nowym kancle­
rzem, dla Wielkopolan wszystko jedno : każdy 
im ofiaruje nienawiść i żądzę zagłady.

Anglofobia wiedeńska.
Piszą nam a Wiednia, 28 lutego :
Sztucznie rozszerzony przaa niemiecko- 

radykalną pra*ę w tutejszych saorokioh war­
stwach kult Boeiów, któremu z* względów kon­
kurencyjnych ulegają mniej więcej także inne 
organ®, sprawił, ie  wieść o kapitulacji wojsk* 
Boerów pod dowództwem Cronjego wywołała

panowanie Anglii, zasada wolnośoi i niepodle­
głości w całym świecie dozna oięłkipj klęski." 
Tylko czy też to prawdę? Czy cienie i świa­
tła dobrze są rozłożone? Ozy jest bezstron­
ność? Sto kilkanaście lat temu cała wolno- 
myślna część Europy żywiła ogromny zapał 
dla rokoszu oszd półnoono-amerykańskich, dla 
Waszyngton*, Franklin* itd. Polska dostarczy­
ła im jednego z najszlachetniejszych i naj­
sympatyczniejszych bchzteró -r wszystkich w ie ­
ków, który potem w obronie cjesyzny logł na 
pobajosdsku i dostał się do niewoli całkiem i 
nacaej — niż wczoraj Cronje! Dziś ro  stu la­
tach wolno się zapytać, czy wyzwolenie się 
osad półnoono-amerykańskich przyniosło świa­
tu choćby część tego szezęśoia, o którem ma­
rzyli mężowie, jak Kościuszko, L*f*yette i 
Waszyngton? "Wolna, niepodległa i bardzo po­
tężna republika północno amerykańska nie 
przyświeca Europie dobrym preYkładem, nie 
usprawiedliwia woale znanego zdania Monte­
skiusza : „Les rspubliąua* sont fonleei sur la 
vertn“ (Republiki oparte są naon^oie), dla sta­
rej Europy staje się coraz wyraźniej kłopotem. 
Pono w Kanadzie, która pozostała pod „ja­
rzmem* angielskiej®, rzeeaywista wolność kwi­
tnie świetniej, niż w Unii, oo dowodzi, że ni# 
każda walka o wolność zasługuje na równą 
sympatyę. Oo do Boerów, Anglia z poozątku 
nie domagała się niczego innego, jak utrzyma ­
nia swego dawnego zwierzchnictwa nadTraus- 
waulem. Dziś — jak każde państwo po zwy­
cięskiej wojnie — domaga się więcej. Wojna 
wybuohła, ponieważ podburzany srręoznie i 
subwencjonowany armatami i amunioyą prtez
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wszystkie rozwodzą się nad tą kapitulacją ]*ko obrońców wolności — to roprostu
w artykułach wstępnych Jeszsse w nie- wojna dwóoh krajów. Bądźmy bezstronni,

różnych dekł*- \ Anglioy i w tym razi« dostarczają nam
sku-

a h d i

dzieię obiegały prasę artykuły _ ----- _ _ „ -------
<3nych znawoó s’ stosunków i osób w południo- w atr ego prayk.adu — rzadkiej, a zawsze 
wej Afiyo”, zapewniające, że tski bohater jak tecznei wytrwałości. W roku 1885 Ma 
Cronje pod żadnym, warunkiem nie poddsi sie, rdobył Chartum i pozbawił życia jedn-go po 
— raozej uurzo, jak drugi Leonidas, za nim by sławnych bohaterów angielskich Gordona An- 
podpisał kapitulację! Tymczasem bohater nie gba przyjęła to na pozór z fl-gmą zdumiewa- 
tj-lko się poddał na termin * góry oznaczony Pr»:ez 10 lat po cichu przygotowywała
pracz xa;rsj2łka Robertea, tj. w 19-tą rocznicę _ odwet i., dziś panuje znowu w Chat tu tnie, 
klęski Anglików pod Majubą, *1« nadto targo- ‘ 
wał się ac swym awycięscą o to, aby mógłaby
ze sob^ zabrać w niewolę icm-j, wnuka, (mło­
dego oficera), sekrotarza p-wwatnogo, adjuten- 
ta i służbę — a czego irzab* wno.uó, że pury- 
taaizm Crobjogo nie jaot woale tak klasycznym, 
jak w nas wmawiała reklama burofiŁkz! „La 
masqus tombe, 1’homsne re3te, et la hćros a’eła- 
nouitl* (Maska spada, pozostaje człowiek, a bo­
hater amka).

Pod Majubą naczelny wódz wojska angiel­
skiego Colley poległ z % częściami swego woj­
ska, pooaom resztki poddały się Bcerom pod 
dowództwem Jouberta, PraeterjUBza i Kruege- 
ra. Porównanie pomiędzy kapitul&oyą pod Ma- 
jabą a pod Paardebergiem wypada więc na ko­
rzyść Anglików. Oozywiśoie ani Deutsche Ztg., 
ani Deutsches Yolksblatt, ani Ostdeutschs Rund­
schau w swej ślepej auglofobu i w swym fana­
tycznym kulcie germańskich kuzynów boerskich 
nie mogą tego oznaó. W Wiener Taghlatt jaao 
arcykapłan kultu Boerów funkeyonuje wędro­
wnik afrykański Hołub. S7 N. fr .  Presss z tego 
samego zadania wywiązujejsię oommis uoyageur 
wieczni go pokoju radzca stanu Bloch, który 
w przejeżdzie przez "Wiedeń do Nizzy, dziś po­
nownie ogłasza swe groźne dla Anglii proro­
ctwa, które nigdy się nie sprawdzają! Tylko 
FremdenUatt zachował zimną krew i rozważa 
kapitulaoyę zachodniej armii Boerów przed­
miotowo! _ '

Z niemiecko-szowinistyoznemi organami 
dziś współzawodniozy socjalistyczna Arbeiter 
Zeitung, ogłaszająo artykuł o kapitolaoyi Boe 
rów pod szumnym tytułem : „Zwyoiężona wol­
ność" — deklamująo: „Gdziekolwiek upada

gdzie stawie ją  pomnik dla Gordon* na miejncu, 
gdzie mu oz«rń zadała śmierć! Tak lamo, 
dzięki po^ziwiema guitiej wytrwałsŚ3r, Ariflia 
wczoraj doczekała s’ę odwetu za Mambę. Ta 
cierpliwa, 7’iezaehwiana źfdnemi chwilowemi 
niepowodzeniami wytrwałość drżąoa aawt-ze 
statecznie do celu, wyjaśnia zagadkę olbrzy­
miego w rn im  "Wielkiej Brytanii, — oto przy­
kład, godny naśladowania!

Rada państwa.
(Telegramy Preeglądu).

Wisdeń 1 maro*. "W" dalszym ciągu dy­
skusji nad strajkiem węglarzy, sooy&lista 
C i n g e r  wywodził, że robotnicy wszczęli zmo­
wę z powodu niespełnienia uczynionyoh im 
obietnie, ■ ora* z powodu prześladowania, na 
jakie nariżona była znaczna liczba robotni­
ków. Mówca krytykował postępowanie wtadz, 
oraz twierdził, ze stosunki zarobkowe robotni­
ków w kopalniaoh nie są wcale tak świetne, 
jak je przedstawił p. Demel. Produkcja nieby 
nie straciła na zaprowadzeniu ośmiogodzinne­
go dnia praoy. P. R o s o h r a a n n  dowodził, 
Ze jest powinaośoią państwa stanąć po stronie 
słabszych, t. j. robotników.

Poeeł Roser domagał się, aby rząd zapo­
biegł nadużywaniu . alkoholu w kopalniach 
ostrawskioh i aby *uę sterał o większo bez­
pieczeństwo robotmaow kopalnianych.

Na wniosek posła Baumgartuera zamknię 
to dyskusję. Jako jensralny irówca contra 
przemawiał poseł Sohńoker. Mówca spodziewał 

że obecny strejk zostanie ukońozony8i^
  _____  „ . ~ z ohwilą, gdy parlament się tą  sprawą zajmie,
sztandar wolnośoi, eała ludzkość doznaje p o - ' tymczasem robotnicy widocznie cheą pokazać 
ratki. Jeżeli republiki Boerów podpadną pod siłę swoją i stawić opór nawet 1 — 1— -

Upaństwowienie kopalń jest utopią; niepodobna 
też zaprowadzić wtzędzie 8 -godzinnego cza tu 
pracy. Jednakże pewna reforma jest konieczna. 
Odnośna konisya powinna do obrad pewołsó 
także fachowców.—Jeneralny mówca pro poseł 
Kaftan przyłączył się do zapatrywania, że 
skrócenie czaoa pracy w kopalniach nie od­
działa szkodliwie na produkcję. Zaprowadze­
nie 8 godzinnego ozara praoy jest zdaniem 
mówey konieczne. Reąd zassało uozynił dla. 
skończenia strejku. Upaństwowienie lub ukra- 
jowienia kopalń węgla wydaj# się mówcy 
jelynem racyosalnem rozwiązaniem kweityi.

Po długim 8Teregu faktycznych sprosto­
wań Izba przyjęła jednomyślnie wniosek porła 
Grossa, ażeby wszystkis wnioski, dotyeząo* 
skrócenia czasu nraoy, przekazać komisji so- 
o^alno-politycznej, która w myśl uohwaLnego 
również wniosku posła Kaftana przedłożyć ma 
sprawordsnie najpóźniej do 12 m i m  P.*«yjęto 
takie wniosek Rosera, aby posiedzenia komi-yi 
odbywały »tę jawnie. Na tern obrady zamknięte.

Przy końcu posiedzenia prezydent oświad­
czył, żc na życzenie wielu posłów odracza wy­
bór wiceprezydenta Iiby  do poniedziałku. Na- 
stępn« posiedzenie odbędzie się dziś — n* po- 
rcądkn dziennym dyskosya nad programem 
rządowym.

Wiedeń 1 marca. Komitet wykonaw«*y 
prawioy odbył popołudniu naradę w sprawi© 
wyboru wiceprezydenta Izby ppsłów. Stanow- 
zzsj u oh wał v nie powzięto.

Wiedeń 1 maro*. Komisja wojskowa roz­
poczęła wczoraj wieczór ogólną dyskusję nad 
przedłożeniem o kontyngencie rekrutów. Poseł 
Kozłowski uważa za zbyteozne akcentować to, 
ż* Polany, którzy od lat sześćdziesiątych wy­
stępowali przychylnie wobec uprawnionych żą­
dań wyposażenia siły zbrojnej, i teraz jak naj­
goręcej popierają przedłożenie o kontyngencie 
rekrutów i będą za r.iem głosowali Mówce ur- 
g o -a ł następnie reformę postanowień o demo- 
laoyi w rejonach fortyfikacyjnych, orar prze­
mawiał za podwyższeniem udziiłu drobn/ro 
przemysłu w d^-stawaoh wojskowyob z 25% 
r.a 40*/o>

P. sel Udr^al noruszył sprawę remont 
i wskatał na te, że tonie ozeskie bywaią zwy­
kle przez władze wojskowe odrzucane jako mu- 
teryał niewy trzy mały.

Wiedaft 1 marca, "^osoraj odbyło się se- 
branic- m^iórę zsuf^nia klubu młodoczeskieyo 
i południowo słowiańskiego. Przedsfawitiele 
konserwatYwnej wielkiej własn śoi nie zjawi’i 
się na posie lżeniu. Zgodzono się na wspólnra 
postępowanie w rozmaityoh sprawac-J. KI b 
n łodoozrjiki polecił tym członkom swoim, k ó- 
rzy należą do komisyi dla spraw socyilRo-po- 
litycznych, ażeby głosowali za nkrajowienieia 
kopalń węgla.

Defraudacya w Sędziszowie.
O defraudacji dra Sędsielowskiego w 

Towarzystwie wzajemnego kredytu otrzymuje 
Csas iuf >rmaoye wprost zdumiewająco. Wvka- 
zu:ą one, że Towarzystwo, oparte na udzia­
łach i wkładk&oh, oddana było niepodzielnie 
w rę-e... dra Sędzielowekiego, który wbrew 
wszelkim prz spisom, wbrew logioe, był w in- 
stytueyi równocześnie drrekt^rewi, likwidato­
rem i kasyerem — a więo dyktatorem. O tej 
kumnlaoyi urzędów nie móg? chyba nie wiedzieć 
Związek stoworryszeń zaliozkowyoh i gospo­
darczych, spełniający naczelną kontrolę.

Nie było również tajnem, w jakioh sto- 
ruckfeoh finansowych jest dr. Sądstielowski. a 
i^-iroo to nikt nie uw ażił za stosowne stanąć 
w obronie kasy Towarzystwa wzajemnego kre­
dytu, Dr. Sędzielowski był właścicielem dóbr 
Wiewiórki — ale r.a hipot8oe ciężył dług 
48000 zł., przenoszący stan ozynny; był wła- 
ścioielem kamiewcy w Rzeszowie — ale i tu 
pssgywa w kwocie 46003 zł. przewyższały 
stan ozynny; miał także dom w Sędziszowie,

le n ia  i p a r ó z j  Gis
(Dokończenie).

Zauważmy jednak, żo pijanych tam nie 
widać. Przynajmniej nie widzieliśmy żadnego 
w Madrycie. Wogóie, im dwlej na z^ohód, tem 
bardziej znika p rsń  two w swej brutalnej for­
mie. Byliśmy kilka razy w Paryżu podozas 
ńroozyetośoi ludowej 14 lipoa i pomimo, że ty- 
siąoe osób najniższego stanu spacerowało po 
polach elizejski oh, rozkoszująo *ię iluminaryą, 
ńie spoitrzegliśmy ani jednego pijanego, gdy 
ap. w Wiedniu w sobotę i w niedzielę wie­
czorem zataoKcją się po wszystkich ulicach.

Pomiędzy zabawami hięzpańskiemi na pierw- 
0zem miojsou stoi corrida (walka byków), opi­
ew an a  tak cEęsto, szczególnie świetnie przez 
Sienkiewicza Pomimo tego hr. Dzieduszyoki 

aforystycznym szkicu tego potwornego sp*k 
t^klu dorzuoił kilka bf-rdso oharakterystyoz- 
ayoh rysów, kończąo odnośne wywoay uwagą: 
»Zdarza się czasem przeoiwnie, ż® by.Ir r<-uoi 
się raz jesz ze, broniąc życia i matadora za­
bija Wtenczas publiorność gwiżdże, bo mata­
dor źle się spisał, skoro się dał zabić, musi
przyjść drugi, hby ubić zwierza, a potem zą 
J**ęgi kluJów wyci^gaj^ zwierzęce i ludzkie 
Ewlofei. Ala w (mancie rzeczy sp&ktatorowie 
fiolce radzi z tego, że nawet ozłowiek poległ 

cien ią to za dowód wyższości Hiszpa*
^  nad resztą świata, że tekie m ają  igrzyska", 

któ 9 twŁT",!,e mówiąo, upodobanie narodu,
>fvp r jeden z pierwszy.-b w Europie staną* n* 

cywilizaeyi. twórozośoi iiteraokiej i

ogłady towarzyskiej, w tem brutalnem wido­
wisku, było dla nas zawsze rzeczą niepojętą, 
a odkąd, przypatrzyliśmy się ma na raiejsou, 
pozostało T a nas tem bardziej psychologiczną 
zagadką. Nie rioźna s->bie tego wyUómaozyć 
inaczej jak mauią. Nar ud hiszpański powstał 
ze zlania mię nairóŁiioioduIejazych pierwiastków 
szazepowycb. Z celtyckimi tubylcami (oelti- 
berami) wcześnie zmieszał się żywioł grecki, 
oraz semioki — wskutek kolonizaoyi puni- 
okiej. Potem zaczęli napływać osadnicy rzym­
scy i nastała gwałtowna romanizacya półwy­
spu. Z kolei oaiedli tam germańscy Wandalo­
wie, dwewowie, a mianowicie Wizygoci. Nie 
dośo na tem, p-dudmowa Hiszpania przez kil­
ka wieków pozostawała pod panowaniem Ara­
bów. Ten zoiór n^jióżuorodniejsEych pierwia­
stków etnicznych przechodził naj ziwaiojsze 
kolaje dzibjjwe. To wszystko jednak przetrwał 
ohydny kult walki byków! Wizygocki król 
Sisibut (612—620) wytyka biskupowi Euzebiu­
szowi w T ana 10, że „depąnaanętnośoią laóuje 
się w walce byków’. Ta jama ślepa namię­
tność i dziś ogarnia na? ód taszpański.

Oozywiśoie są wyjątki. CLssckr stanowczo 
potępiał tę przywarę narodową i mówił nam, 
źa się utworzyło towarzystwo, która zamierza 
wytępić ten zwyczaj. Tak u nas zawiązują się 
towarzystwa przeoiw pijaństwu, a w Włoszeok 
przed dwoma kfcy powstała „Tga contra ii 
ooltello“, czyli liga do zwalczania w niższych 
waratv7aoh niebezpiecznego zwyczaju noszenia 
noży. Podczas niego pobytu w Madrycie jeden 
z najpoważniejszych tamtejszych dzienników 
Epoca zauważył; „Podczasgdy naszeprzegląiy 
miesięczne Upadają z braku, abonentów, gdy w

każdym rokn sprzedaje się mniej książek, mala­
rze nasi wynoszą się a* granicę, piśmiennictwo 
nie zapewnia ju t ani ohlrba ani stanowiska i 
wskutek tego ruch umysłowy ustaje, — w ta­
kim czasie torerowie zarabiają tysiąo duroa 
(<laro «=* 5 franków) aa miesiąa, przedsiębiorcy 
robią majątki i prosperuje 6 do 7 dzienników 
dla byków". Dlatego Epoca uetawioznie radzi­
ła zmienić staroiawae godto Madrytu i w 
jego miejsce wywiesić skrwawiony miecz to- 
readora! Jak  w i d a ć  z wrażeń hr. Dzieduszyokie- 
go, nawet ostatnia straszna katastrofa nie 
zmniejszyła kultu walki z bykami, która prze­
oiwnie ooraz wyraźniej przez Pireneje wdziera 
cię do Franoyi, witana * zapałem przez tam ­
tejszy oh dekadentówl

Obok „byków" odgrywają w iyoiu Hi­
szpana naj większą rolę kobiety — las senoras. 
„Kobieta hiszpańska, jak długo młoda, bywa 
bardzo zgrabną, ma śliczną kibió, a rąozzi i 
nóżki, jakby u Polki i czarne, duże oozy ga- 
zelh pełne słodyczy; w środkowej Hiszpanii, 
a i  po Toledo, wszystkie damy ohodzą czarno, 
a bywają ładne i n awet piękne, ozęśoiej, jak 
we Włosi ech. W Andaluzyi chodzą niewiasty 
wszystkich stanów w j»sayoh, jaskrawych bar 
waoh, i „alameda", czyli promenada, wygląda 
jak ogród p den ogromny1 h  kwiatów, kiedy się 
las senoras ze śmiechem wieczorem na „aiame- 
dę“ wysypią; a te kwiaty przecudne, bo w Au- 
daiazyi bywa wyjątkiem młoda kobieta nić, 
piękna, wszystkie prawie brunetki, jedna na 
dwieście bywa blondynka, i ta najpiękniejsza. 
W ozterna-itu, czasem if dwunastu latach wy­
ch o d zą  Andalnzyjki za mąż, do dwudziestu 
pięciu zachowują swoje wdzięki, potem zaozy.

nają tyć...
„Z ra*u ni* można wyjść z podziwiania 

na widok hiszpańskich form grzeoznośoi, czy 
też galanteryi. Los cabaleros posyłają znajomym 
i nieznajomym damom na ulioy po rnłunki, mówią 
im w oozy, że są piękna, podają im kwiaty, które 
tezeba przyjąć. Nieznajomy Hisapan, spotka wszy 
na „alamedzie" pann?, której nigdy w życiu 
wpierw nie widział, przystępuje do jej ojca, 
przedstawia mu się z oeremonią i oświadcza 
się o rękę panny, oo jest niozem więcej, j  k 
tyłko formą wygórowanej grzeoznośoi, nie obo­
wiązującą nikogo do niczego,.."

{Szczególnie świetną jest w opisie hr. Dzie- 
duszyckiego analiza stosunków społeoznyoh i 
politycznych. E l senor duąue albo el senor mar- 
quet, chełp, się piętnastoma imionami ohrzest- 
uemi i tjiom aż nazwiskami, utrzymuje jaki 
taki zamek na wsi, żyje w mieście prowineyo- 
nalnem w swojej casa solar, nie bardzo uznaje 
prawowitośó króla, traci majątek, malejący ozę- 
stekroó przez obowńzujące działy, wie o tem, 
nie wiele sobie z tego robi, ohowa konie, trzy­
ma psy i coraz mniej słuiby, ale jeszcze dużo, 
poluje, jeździ po odpustach, gdzie swoich dzier­
żawców spotyka i gdzie go wszysoy witają a 
wielkim respektem, śmieje się, bawi, je, pije i 
powoli schodzi z oblicza ziemi, a chwała Bo­
ga, jak do końca zachowa niepokalana: honor 
rycerski i uczciwość szla«heoką... Fronda poli­
tyczna jest jemu . bardzo na rękę, bo rad, iż 
bez wy. zutów sumieni* może patrzeć na to, że 
rzemiosło polityozne zwyrodniało i, że dziś po 
lityka kala meohybnie ręoe tyoh, którzy się 
z nią w Hiszpanii wdają..."

„Oook ohiopa teamyślnego i bazm yilnsgj

szlachcica, istnieje jeszoze kupieo, spełniając] 
te funkoye społeczne, które u nas pozostają ■# 
ręku żydów. Ma do spełnienia dużo niepraoo 
witej roboty i prowadzi życie koczownicze 
kupuje o wooe, wełnę, sery, wina i oliwo i od 
sprzedaje te dary Boże oudzozśemoon*, którzy 
nałożywszy na nie frauouskie albo angielski: 
etykiety, puszczają w świat towar wyśmienity 
ale wstydząoy się swego pochodzenia, i nii 
raz aż w Polsoe się oprze wino Val de Penai 
jako BordeR.ni, oliwa kastylska na prawa asa? 
ską przeńwana. Więo i kupieo może się bawić 
nieustannie po odpustach i karnawałach, zbie' 
rająo przytem grosz, a jeśli go skuń kupne 
włości u zbankrutowanego szlaohoioa, n&bywt 
wszystkie jego przywary, bez jego oaót, i ten 
tylko od niego się różni, że nie stroni od nie 
ezystego, politycznego rzemiosła".

Nawet strata ostatniej kolonii w Ameryw 
nie poruszył* narodu. Deklamują o tem dzień 
tiki. a napotyka się na same tylko dziennik 
republikańskie ale deklamują dla ćwiozenii 
literackiego. His?panie o tem myślą jak n«j 
mniej, myślą o wsloe byków, odpustach, o sen 
norach, są wreszcie kola, ząjmująoe się nie 
czytywaną przez ogół literaturą, albo bardń" 
popularnem malarstwem ; kraj żyje swobodni* 
półsennie, szczęśliwie, bezmyślni*, jak Polski 
za Sasów. Bardzo jeszoze dobrze dzieje się Hi 
szpanem • bardzo mało muszą się turbowai 
prawdą żyoia; polityka przestała ioh bawić 
żyją z dnia na dzień, a odpędzają przeczucie 
Wróżące jakąś noc bliską, straszną".

Uderzył Ir. D~'edn**yokiego zi'P*łn^ 
brak zmydu monarckioznego w Hiszpanii 
I  my to satważyliśmy, okoć wtedy żył jmec*
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który zajęli wimziyoiele. Był w bezustannyuh 
kłopotach pieniężnych ■ 'reksio jego krążyły 
iij ruzystkie strony, a jaz się dzisiaj p. kasuje, 
ui ‘które ■ nich były opati^one fałszywymi 
podpiiami. Mimo notoiyoznośoi takiego .tanu, 
nikt powułany nie zajął się zbadaniem stanu 
kaso insty tu ty  publicznej ; nietylko Zwiąrek 
IwowjkI, ale i miejscowa kcmisya kontroli, ,ą a  
nie dały znaku iyoia i pozostawiły instyluoyę 
na pa«iwę dyrektora, likwidatora i kasy era w 
jednej osobie.

Gdy już grunt usuwał się z pod nóg Ora 
Sędzielowskiego, zbiegł on z Sędziszowa. W te­
dy dopiero przeprowadzono inkontro ks iy To­
warzystwa wzajemnego krodytu. W  kasie zna­
leziono... 60 centów; zresztą wypróżnion% była 
do szczętu. W książkach wykryto karygodne 
manipulaoye, zdumiewające ibaozeiiiośaią, ufną 
w brak kontroli. Bezczelność Sędzielowskiego 
dochodziła do tego stopnia, że gdy np. j*aen z 
konwentów zakonnych złożył do Towarzystwa 
wzapmnego kredytu nwotę 10 000 zł., on „omy- 
lił się* i wnisał do księgi 1000 z łr, a 9000 złr. 
schował do kieszeń Taką metodą posługiwał 
się niejednokrotnie. Sprawdzoro też, ie  jako 
burmistrz miasta — bo zdobył sobie i ten man­
dat obyw atelki — pobrał z kasy Towarzystwa 
w*«jennego zredytu na rzecz miasta 1600 złr., 
ale tej kwoty nigdzie nie „uwidocznił*.

Bo tern nzkoŁtrum wrócił jb«oz< Sędzie- 
lowski do Sędziszowa i bawił tam k i!ka go­
dzin. Nurt jedn .x nie zajął się „Bliżej* jego 
osobą. Skorzystał też a togo i zn kł tym ra*~m 
już na dobro i ber śladu Teraz dopiero przy­
szła kontrola uwiązku i bada. asięgj i stan ka­
cy. Troohą zipóźuo! T“raz pozostało j tylko 
ustalenie ostateczni, cyfry strat. Według sta­
tutu, właściciele udziałów obowiązani będą po­
kryć straty do 10-krotnej ioh wysokośoi. Sę- 
dzielowski grał na giełdzie i stąd powstała je­
go ruina i ruina instytueyi.

Towarzytwo wzajsmneg« kredytu w Sę­
dziszowie, zatozone w roku 1881, miało wedle 
ostatnich wykazów statystycznych wydziału 
związzu 1318 ozlonków z 28.010 zł. udziałów. 
Fumlusj rezerwowy wynosił 9361 zł., wkładki 
oszczędności 86.146 zł. W  pożyczkaJi umiesz­
czono 183.913 zł., w nieruchomościach 13.768 zł. 
Towarzystwo to należało do awią»ku uowa- 
rzyszeń zarobkowych i jc 5j darozyon. Szkon- 
trum, prowadzone przez władze sądowe w po- 
fąozemu ae ipeoyalną komisyą, wykryłc ci - 
yohozas bran prse&zlo 30.000 ił w gotówoe. 

Obawiają się, że przy dalszym jzkontrze suma 
ad afraudowuuy ,h pien:ędzy okaże się znaoznie 
większą i dojdzie nawet 170.000 zł.

Zwróciliśmy ja* wczoraj uwagę Na­
miestnictwa na ten fi-kt, że iwi \z k towarzystw 
■aliczkowych i gospodarozyoh jest właśoiwięr 
piątem kołem u wozu, gdyż zadania sweg, nie 
spełnia, mianowioie nie prowacu ;i żadnej kon­
troli nad towarzystwami zauczkuwem i go- 
spodarózemi nalużąeemi do zwi łzkr i przeto 
Ogółów* obywateli, okładającemu swoje oszozę- 
inośoi w tych stowarzyszeniach nie daje ża­
dnej gwarauuyi że kontrola nad niemi jes1. ju- 
miennie wykonywana. Toni iważ zsś o niektó­
rych towarzystwach i  iLozkuwyoh obiegają ,r 
zraju bardzo dw"zna izne wiadomośoi, przeto 
wypadałoby, żeby Namiestniotwo Lzrządziło w 
oaiym kraju surową kontrolę i rewizję izyst- 
kioh towarzystw zaliczkowych. . z drugiej 
itrony uk .dało, jaką iunkoyę spełnia związek 

syoh stowarzyszeń, i przekonawszy się, że on 
żadnej kontroli nad swuemi atuwzrzyszerizmi 
nie wykonywa, albo oofnęło wydaną m . kc tt- 
eesye, albo te* w urzędowy sposób objaśniło 
publioznośó, ze woale nie powinna Judzić się 
mniemaniem, iż d*ięh istnieniu owi g£ związ- 

u może być spokojną o swe wkładki i że w 
stowarzyszeniach n u  dzieją się śadne naduży- 
oia, gdyż ów związek prowadzi nad niemi śoisią 
kontreę.

Co i o czem piszą.
Fury w  War staw siei samieszoza bardzo 

mteresująoy artykuł i r a St. Klobukowskiego 
o nowym a tuuim środku odżywczym, miano­
wioie o czarnej fasoli brazylijskiej, kt< ra wedle 
doświadozsń dofcyohozasowyc ti n*dawałaby się 
bardzo do rczDOwrzechnienia w naszym klima­
cie. Dr. Kłobakowski p’ ize oo następuje:

Jest w naszej moey rozpowszechnić w kraju 
pożywienie, które ma pierwszorzędne zalety od- 
lyweza i hygieniczne, a zarazem wielką enotę... ta­
niości. Jest to czarna fasola brazylnska, podstawo­
wy pokarm 17- milionów miewkańeó w Brazylii. Jest 
ona tam daleko wiąeej rozpowszechniona, mi zie­
mniaki, ehociaż te właśuwie stamtąd i z Pern są 
rodem, Na itole seearskim Don Pedri, ostatn:ego 
monarchy amei jkańsk. go, me brakowało nigdy 
ezarnej fasoli, jako potrawy narodowej, ał przy 
nijorociys^szj uh i najświetni-jprych ueztaeh, jak teł 
w ilzień powE seani.

I dotąd dwa razy daiennio jest ona poditawo­
zem peływieniem w najzamożniejszych i w naj- 

nbołjzycb rodzinach. W wielu miejseaeh bywa na­
wet pc carmem wyłącznym, gdy chleb jest prawdzi­
wą rzadkością.

król Alfonso. Ten brak uczuć mcraiohioznych 
w fiiszrami, jest zja wlskiam historyoznem. 
Długie dzieje wi*ygookiego królestwa, kfcóri gc 
stolicą było Toledo, nie są runem  inn-n, jak 
nieprzar—anera pasmem walki możnych z ko­
roną Jeden z tych „walowanyoh* królów Ro 
kiswinth (662 - 672) saaa na seimie w Toleda e 
zaproponował „oezkarnośo* dla notorycznymi 
rokoszan, tudzież ustanowienie w tp-awaoh 
sporu jednostek i królem rozjemców, któyym 
korona powinna *ę poddać bez ustrzeżenia *) 
& Karolem V, rynem Joanny szalonej, w -I ,piła 
na tron dynaityu oboa; po jej wygaśnięciu, na 
początku 18 w^-ku znów inB | dynastyę, bur­
bońską, narzuciła Hiszpanii przemoo franouska. 
W ciekawej ro»,pr°.wie o Juann‘e scalonej oyły 
ambasador francuski hr. de Meny zauwiża: 
„Joanna była przeznaczona aa ro, -by przez 
sw* potomstwo zniweczyć do^roDyt H iszpanii: 
jej straszna ohoroba, której ulegli i«kż“ jei po- 
tomkow ii i, staia się narzędziem upadku kra ju a 
złowrogi wpływ uwięzionej w wirowni Torde- 
silias królowej skońrzył się dopiero z  wyga- 
inięoiem jej rodu".**) Wolno wtrąoió, ie  przy 
nastaniu frast™ Burbońskiej Hiszpania była 
jeszoze bardzo wi-Ikiem państwam, do ktorego 
arujnow“oia i_  iuznie się przyczyniła ta  dyna- 
s ty a ! Ale mniejsza o to, W  każdym rszie sto-

*) Porównać: Felii Dahn: „Urgeschicht® der

fepaagischen n. remomseben iker,“ Beiiin 1881, 
, str. 403.

**) levu > des deux mondes,* ies>yty z 1 i 
16 paśds. 1898.

Przyczyną powazecknege używania fooob ezor- 
n.1] w Br u / c  jest i jej amak wytworny, plenność 
i ten niezrównany przymiot, że przy jadaniu j.j oo- 
dziennem weale się nie przykrzy; przeciwnie sma­
kuje niemal coraz lepiej. Ta ostatnia jej właściwość 
pochodzi stąd, że nie zawiera w sobie pono kwas* 
prnthiego (acidum cyanidricuot). Uezony angielski 
Pensold znalazł go ve wzzystkieh grochach i fa 
sol.eh, a nic dopatrsył się go w czarnej faauli bra­
zylijskiej.

Podczas przeszło półtorarocznego pobyt* mo- 
lego w Brazylii doświadozyłem na sobie błogiego 
skntkn ■ go pokarm*. Nio będąc przyrodnikiem ani 
lekarzem, nic no* aływać aowy faobowca, obli­
czać zsczegołowo składników tej rośliny i wyroko­
wać o jej zdrowotności za j iśtawia doświadczeń, 
czynionyeb na irganizmie lndzkiu. Mono to mogę 
zapewnić, jadają* ją dwa -az  ̂ dziennie przez 
półtora rok* oko główne, a niekiedy przez eałe 
t~godme jako wyłączne połyrlcnie, nie osa/cm ani 
razu do niei obrzydzenia lab prze. ;u. Podczas 
wiaLwych ntrndzeń w pudróły spożywanie jej dc- 
dawuo mi zdrowia i siły.

Chcąc przekonać cię o jej skutkach dobro- 
ozynnyeh, umyślnie odwiadsiłcu w Blumenau (w brą­
zy ikin etanie Santa Catharina) p. Fryderyka 
Mtlllvra, pr >yrodnika niemieckiego, osiadłjgo w Bra- 
zyl od pzi . dziesiątków lat. Niemej uważają go 
za poprzednika, a conąjmniej za współpracownika Dar­
wina, dowodząc, że Darwin, obcują# r. nim poutsas 
swojej podróży naokoło Ameryki południowej, wy­
darł ma najwa tniejeze ZDostrześeua, które nawy eię 
potem podstawą jego teoryi awolaeyi Fryderyk 
Mtlllcr oświaUciył mi, że od lat kilkndii zięeiu ja­
da fasolę ozarną eodsiennie i że raz zrobił do­
świadczenie wyFącznego żywienia zię nią pr*—. satyry 
miesiące z jak najlepszym dla zdrowia Skutkiem.

Badałeś również skutki tego poiywienia na 
naszych włościanach, osiadłych w Brazylii. Trudno 
przypuSoió, żeby przez przystosowywanie się do 
klimatu tamtejszego w ciąga :iłkn lat żołądki ich 
były tak bardzo odnuenne od naszych. Wszęd fs, 
nawet n nowo przybyłych, spotykałem się z pó- 
ehe iłami o „fiżonie* (czarnej fasoli) . z opinią, że 
gdyby nie ;,hżonw, ni^Iy niz mieliby eiły do ści­
nania tylu „piniorówu (wosen) lub do tak eiążkish 
robót kolejowych itp. Zwykle przy pracy najemnej 
żywią ich tą fasolą, a oni nat/ehmia it prjyzwy- 
c i.ji ą się do niej i zyskają siłę do najcięższej 
pracy. Gdj zaś powracają do domn i a żary 
i barszcze Jwoich b^b, które są zwykle żywiołem 
iłiohowawczyza, wtedy dopiero .zapadają na słabeśei 
żołądkowe. Anam też kilka wypadków wyleczeEia 
katan żołądka za pomoeą fasoli n świeżo przybyłej 
sslachiy z Królestun Pc zkiego.

Cały ten szereg doświadcLjń i iadomośei na- 
iuwa nwagę, śe ezarna fa«ola baz porównania le- 
pszem ju t  poi./, ieniem, niż ziemniaki, dla ludzi 
ubogi h. A przceież gdyby ten pekarm gorszy, 
kzrtoflany, znikł nagle w naszej częisi świata, pe­
wnie trzecia ezęśó lndnoćci europejskiej, a połowa 
irlandzkiej i środkowo-europejskiej, wyemigrowałaby 
na tamten świat z głodu. Doztarezenie milionom na­
szym równie taniego a znaoznie lepszego pożywie­
nia, n-ż ziemniaki, w postaci czarnej fasoli równa­
łoby się zaopatrzeniu ioh w pożywienie mięsne 
i wzmocnieniu w nich energii życiowej.

Bodzą się dwa ważne pytania: 1) osy czarna 
fasola dojrzewa należycie w nasrym klimacie ? i 
2) ;zy da «ię łatwo rozpowszeonnio na równi 
z ziemniakam. i zbożem?

pierwsze pytanie doświadczenie dwuletnie 
już odpowieuniało stanowczo • dojrfe^a ona n nas 
w oiągu pięciu miostęoy. Na drugie pytani# ró­
wnież można odpowiedzieć potakująov.

<d tym ostatnim względem trseba sobie 
zdać jasn > sprawę, o co ehodzi. W Brazylii, gdzie 
z? mi a ti« ma ceny i jest jej wiele, rrzstrzyga 
pleunoiió rośliny absolutna; dochodzi ona tam do 
600 oiarn, a średnio na ziemi śreoniej nie prze­
kracza ilości 260 z jednego ziarna. Ogromna ta 
siła redzajnu byłaby n naa małego znaczenia z po­
wodu wysokiej eeny gruntu. Less za to o możuo- 
zei jej rospowazeonniania stanowiłyby łatwość jej 
uprawy i plenność, obliosen z dtnego kawałka 
gru.cn, np. z morgi. Oszosędnośó na ziarnie do 
Tysiewa me ma * naa żadnego znaczenia, bo oho- 
Lz nam o to, by mieć jak najwięoej ziarna z naj- 

drożriego ."zynuika produkcji, i, j. z ziemi.
Kilkadziesiąt osób w Kr ols. iwie Polakiem, 

Galioyi i I  oznańskiem otrzymało fasolę w bardzo 
małej iiosci w poozatku 1898 r. Próby jej sadza­
nia były porobione w wielu miejscach. Najważniej­
sze i stanowcze wyniki jej zastosowania dc nasze­
go klimatu i naszej gleby otrzymał p. Stanisław 
Jasieński, uspektor wód mineralnyeb w Busku, na 
fok, arka rzędowym hudole. Pan Jasieński W sty­
czniu otrzymał około 200 ziarn czarnej fasoli bra- 
zyllj ikiej a krótką notatką, jak ją uprawiają za 
morzem. Jest to saozęśeie, że dostała aię do \ąk 
człon -eka neligantuogo i tak doskoi,ale rozumieją­
cego sprawę, o którą chodzi Pojął bowiem, ż* aby 
roślina ta doznała rozpowszechnienia pomiędzy lu­
dem, jako dopełmenio azotanów do głównego poży- 
.wieaia naszej ludności wiejskiej, jaziem są dotąd 
niestety ziemniaki, trzeba przeprowadzić próby 
jej rośnięoia na gruncie niezbyt żyznym i niezbyt 
upmwnym.

Zasadził tedy txoło 80 ziarn na nigdy nie- 
uży inianym trawniku o ziemi średniopiaszosyetej na 
jeden do półtora oul. głębokości, w odstępaoh po 1

sunkewo -nęata zmiana dynastyi tłómaczy 
słabość poozuoia dynastycznego w Hiezpanii. 
O Anglii powiadają, i1 s właśnfe okoliczność, 
że od poozątka l7go utulecia panują tam obo« 
dynaotye, głównie eię przyczyniła do utwier­
dzenia kcnstytuoyi, swobód publiozuyeh t. d. 
Ale w Anglii bardzo silny indywidualizm 
obywateli poddaje lię zawsze chętn:e ter -a, 
o-ego wymaga wyższy interes ojczyzny. „Des 
ęue 1’interJt national eet en j«u, uoutes les 
dissensions oessent, il n’y a tuui >iu’uu seul 
h ruLe, un seul Anglan*. (Z chwilą, guy in­
teres ntirodowy wchodzi w grę. wsz 'ikie nie­
snaski ustają, a oała Anglia zmieois s'ę tylko 
w jednego człowiejci w jednego Anglika)— k 
zauważa trafnie myślioi*.! francuski *). W H i­
szpanii przeciwnie indywidualizn zbyt wyra­
dza się w znarohizm jednostek, j k proirinoyi, 
któr-^o nib adołają uśmierzyć ani nawet naj 
boleśniejsze katastrofy, jakoż wojna amtrykeń- 
ka i jej smutny koniec ani na ehvilę nie 

przerwały naoiętyoh sporów wewnętrznych.
Leoz i/raoajny do wrażeń hi. D eiu- 

szyokiego! „Pc^tyoy z -o.wodn — zanw?i« 
on — i z nimi powiązani finan»iśoi ; wor*ą 
w Hiszpanii stan osobny, liozny, a aieszi ne- 
gólnem oiesząoy się poważaniem, Jo którego 
rzadko przystąpi człowisk prawy, dbały o do­
bro narodr 1 o zasadę honoru0. ’ Tern gmzej. 
jeżeli ogół apatyoznie ida się na łuskę taLiej

*) A. Fouillśt: nL’indi«idu*lisme et lo sen- 
timent socia1 en &ngleterre,u H tm e des denz 
mondes, 1 pażdn. 1898,

metrze ziarnko od ziarnka, pojedyńczo w rzędach 
na pół metra od siebie oddalonyoh. Odstępy te oka­
zały się najwłaściwsze, bo fasola czarna, sadzona 
później w odstępach lblii»yoh, do te*o stopnia za­
gaiła ziemię i z sobą się poplątała, ie  to się odbiło 
ujemnie na strąjzkach, wykształciły si | mniej po­
myślnie, bo były zbytaio ooienione i niewystzwione 
nieżycie na słońce.

Powyższą paityę 30 ziarnek sisadaono d. 16 
kwietnia 1898 r. Następną, około 160 iłarn, p Ja­
sieński zasadził w d, 6 maja tegoż roku. Tę pó­
źniejszą porę sidzenia, t. j. czai, kiedy się Jad.! 
inne faeoie krajowe naane, uznaje on er odpowie- 
dEiejszą.

Zimno, jakism się odznaczał maj 1898 r., nic 
przeszkodziło normalnemu rozwojowi fasoli oaarnej; 
nawet mały przymrozek nie zaszkodził jej wzrosto­
wi, ckoó zwarzył niektóra listki. Następne zaś zi 
nuo, dochodaąee do zera we wrześniu, bynajmniej 
nie zi szkód,iłe dojrzewania późniejszych strączków.

„Odporność więc fasoli ezarnej brazylijskiej na 
ohłody naszego klimatu — twierdzi p.J< sieńzki — 
uważać nileiy za iakt dowiedziony. Prowadząc bo- 
riem w Busku staeyę meteorologiczną, miałem bpo- 

sobnośó przekonać aię, że rok 1898, a mianrwieie 
miesiące letaie: maj, czerwiec, lipiec, s: rpień i
wrzesień były bez porównania chłodni tjsra od tych 
mieai „cy 1897.“

Twierdzenie to ze strony p. Jasieńskiego nie 
jeet woale gołosłowne. Albowiem na wystawie kie­
leckiej z 1898 r. do oa&ych roślin czarnej fasoli 
brazylijskiej i do dojrzałych już w początkach wrze­
śnia strączków doląi zył epoiaądzone -przez siebie 
taolioe porównawcze yrafiozne temperatury miesięcy 
letnich 1897 i 1898 r. Jfrzen to dowiódł, że roślina 
omawiana dojrzewa u nas \ latach znizszą tempe- 
raturą, nił średnia.

% ’ rokv ubiegłym fasola brazylijska przeszła 
próbę .szoze cięśsią, bo średnia nemperstara mie­
sięcy letnich była nawet niższa od zaprzeszłorooznej 
i lato Biuo: o poskąpiło nam bardzo dni słonecznych. 
Pomimo to roślina ta rozwinijła się normalnie, kwi­
tła wprawdzie jeszcze we wrześniu bezustannie, 
leoz równocześnie porodziła znaozną ilośó ntrączków, 
a któryoh zaledwie niektóre dopiero w początkach 
Września zaciyiiały dojrzewać. To jpóżnieni, wyni­
ka po prostu z ‘ego, żi w ub’*głym rtau we­
getacja roślin kra] w wy oh opóźniła *(-] o jakie dwa 
tygodnie.

Fasola czarna brazylijska dojrzewa niecc pó 
śni ej od krajowych odmian, t. j. nie wcześniej, jak 
w końcu w rscśnia, lut w połowi, października. Jast 
to naturalnie w przyszłości czas jej zbioru.

Co do ilcśoi sprzęta, to cboó p, Jaeieńeki 
twierdzi’, że zbyt drobne były rozmiary jego, aby 
można z niego wnioskować, to jednak już pudał 
następując dane:

W rok- 1898 z niespełna 200 ziarnek miał 
przeszło *arnieo fLso nie lioząc tego, co spoży­
tkowano na kuennię. Przy I j  eponobnjćji zaznacza, 
że en ak jej jest wyborny i powsł.cknem cieszy 
się uznaniem.

W 1899 roku nasadził w pierwszej połowie 
maja około l 1/* kwart w partyaoh: jedną na Mami 
piat ozyataj bez nawozu, drugą na rędzinie o po­
chyłości na zaehód z wapnietem podglebiem, w dru­
gim roku po nawozie. W roku tym kri_aki obfito­
wały w wi^kszi. ilośó liści, ritrączków było mniej, 
średnio jednak można było liczyć po 20 — 25 
stiąuzków z jednej rośliny, a po 5 ziarnek w str ,io>ku.

W 1898 rokn dla podtrzymania pnąoyoh eię 
po ziemi łodyg powzadzrno w ziemię zeschłe ga­
łązki, na któryoh żdśbła się opieri u/. W  rol u ze- 

jy j i  żadnych podpórek p. Jasień.ki nie dał, po­
nieważ uważał, żo pmy uprawie n i wielką nkale 
byłoby to amhirosown^m.

W rokn przysziyi pan Jasieński zapowiada 
próby fasoli czarnej brazylijskiej na ziemi żyżniej- 
■zej z uprawą w teu .amem mi ej son fasoli krujo- 
wyoh, w celu porównania ieh stosunkowej plenno- 
śoi. Pra dopodobnie jni wtedy z większego po- 
jirwn będzie można dokładnie oblie.«yó plenność 
tej rośliny a morga.

Z izby sądowej.
LWÓW, 1 marca.

(O podobieństw* portretu).
Dnii w -~,izie hra -.wym wyższym przel 

senatem apelacyjnym, odbyła się rozprawa ape­
lacyjna w sprawi T pozwą, który wytouzył ar- 
tysu-m alara p. Aleksander A ugujtyno^ioi or­
dynatowi Tadenszowi Ozarkowskiema-Gobjew- 
skiemn z Z&grobeli o zapłacenie 1500 zł. hono- 
r> ysiu  za portret kv. żony tego ostatniego, 
Klei ‘eutyny. Portret ton malował p, Augusty­
nowie* w j:s 'en i r. 1898, kiedy śp. Klementy­
na Cafci-k iwski czuła ~Ię aż niezdrową, a wnet
potem zachorowały na ręka, tak, że nie mog/i 
jnż dalej pozować do portretu, i p. Auguotyno- 
w'oz wykończył portret z pzmięoi. Tyniozasam 
pitni Czarkowska umarła a raąż otrzymawszy 
jej portret, a^rsuoił, że jrs t niepodobnym i ni® 
chcieł go przyjąć. Sprawa pyzyarfa przed try ­
bunał pierwszej inst*uoyi, a poniewan orzecze- 
nie znawoów-m alarzy wyp"dło na korzyść ar­
tysty, zasądzono p Czarkowskiego na zapłace­
nie noneraryum. Od tego wyroku p. Czarkow­
ski wniósł apelaoyę. Stąd dzisiejsza rozprawa, 
na której zastępcy obu stron rekapitulowali 
wyniki rozprawy poprzedniej i rzuoali ul nią 
rozmaJe oświetlenie.

koteryi! Oozuwiścit noralnośó publiczna w 
podobnych warunkach oorae niżi ij upada. 
Nikt tam „nie pojmują, że należy ucr,oiwie 
groszem publioznyin szefowau; wsw k  na to 
tylko odrywa się orło»dek od wygody żyeia 
prywatnego, od przyjemnej zabawy i prny- 
smniejszego próżnowania aby zarobi  ̂ na po­

lityce i na to ^tn  oją ..nsfcytnoye publiczne, 
aby politycy i speanlauoi mogli przy nich 
dóbr- robir interesi; nos jeet zawsze dla taba- 
kiery, a tabaki_ra i -gdy dli nooa, a społe- 
ozen<stwo i państw) istnieje dla urzędników 
i polityków, a nie na odwrót... Opinia publi- 
oznai nie kładzie żadnej tamy menozoiwemu 
marnowaniu groszs publiczpego ...

Nie miernie piasty oznia uwydatnił się w 
spisie hr. D z i e d u s r y o k i e g o  komedya parlamen- 
taryamu hiszpańskiego Już w roku 1840 zau- 
.rażył te wady Te/fii Gaucier, podają* tazii, 
lek. rstwo: „oe qn’il f*ut ą TEspagne du midi, 
o’e»t la oiyilisation afrioa’''e et non la ui»ili- 
sation ,‘uropóenne qui n’est pas en rappoi t 
aveo 1’ardeur du olitnai et des p«c;ions ęuńl 
inspire. Le móoc.nisme consLtutionel ns peut 
opntenir, qu’aux zones temper des; au dela de 
trente degret de jh»l< ’r  lea „ n  a fondent 
ou ćolatent" **). Oiekawiśmy, jakby p. Gautier

ar) „Hiszpa ii połudaiiwej trzeba afrykaó ■ 
skiej, nie europejskiej eywilizacyi, która nie poso- 
staje u normalnym stosunku i gorącym kliiuaóem 
i namiętnościami, które on ohndia. Meobaniau kon- 
stytuojjny dobry jeet tylko dla ztrefy umiarko­
wanej ; powyżej 30 stopni oiepla konetytneye to­
pnieją, albo pękąja*.

Najprzód zastąpoa pozwanego .iw . dr. 
P a j\ , przetaczając wyjątki pozwu, wyanuwa 
■ nioh mi jsek, że p. Augurjy uowicz sam mię- 
dny liniami przyznał, iż portret jast niepodo­
bny. Wspomniał tam np p. Augus-ynowioz, 
że gdy śp. ordynatowa dowiedziała się już o 
swej nieuleczalnej słabości, rysy jej twarzy u- 
legły gwałtownej zmianie, i a^trzegł się z jó - 
ry  przeoiw przeprowadzaniu dowodu przez po­
równanie potretu a fotografiami i t. d. Nadto, 
gdy p. Czarko w«Jt’ wytknął różne wady w 
portreoie, p. Augustynowicz zgodził się na po­
prawki. Zresztą k toku procesu p. Augusty 
wicz nie zam uiiai udowodnić, że portret jest 
podoDn;' leoz kładł rauzej naoiek na to, że 
brak podobieństwa nie poohodzi i  jego winy.

Prowadzenie tego ?rooer r  sst dla po­
zwanego wogóle wstrętne, ohodni tu  bowiem
0 jego śp. żonę, po które^ ohoiał mieć pamiąt­
kę, leoz właśnie portret jej, malowany przez p. 
Augustynowiczu, jego ucŁiłuj t nie zadowala, 
owszem, draari go i irytuje, bo osoba, którą 
on przedstawia, jeS® jego s®rcu oałk.em oboą. 
Pozwany stoi więc na tern stanowisku co pe- 
wód, t, uzn,ije, iż portret jest niepodobnym, 
tylko że okoliczność ta jest dla niego rozstrzy­
gającą, taki portret bowiem nie nadaje się do 
jego użytku.

Potem rozbierał dr Pająb zeznania Sr ń li­
ków, złożone prry  pierwszej ro, prawie. Zezna­
nia te — zdaniem j®go — praedstawiują szan­
se oo najmniej równo dli obu stron. Świadko- 
■.ńe p. Augustyno-?i z a : dr. Skalkowaki, lek rz, 
kupieo p. Sz?.jer i malarz p.3ozański zn*H śp. or- 
dynatowę i twi ,rdzą, żo sporny portret przy­
pomina jej postać; p. Czarkowski ma ró rnież 
troje iwiadlców: siostry niebossozk' żony pp. Zotię
1 Helenę łtudrdokia, oii z jej dozorozyrię 
Ustya^owiozową, a oi świadkowie twierdzą, że 
albo portret jest oałkiem niepodobny albo tyl­
ko jakby prz. z ragie przypomina nieboszczkę. 
Ustyanowil-zowa mówi wprawdzie, że nie- 
boszozką na portrecie zaraz oy pormała, ale 
dodaje, żo nos, usta i oozy. a więc nzozegóły 
na; rażnieji e, me są podobne. Zdaniem dr* 
Pająka do świ deotwa ty  oh onób n“leży wię­
kszą przywiązać wagę, niż do świadków p. 
Augu itynowieza, one bowiem pozostawały *e 
zmarłą w ciągłej styuznośui i miały interes 
w ten , aby sobie jej rysy wrizió w pamięć, 
tamoi ze i  świadkowie widywali śp. ©rdynatowę
0 wiele rzadziej.

Co się tyczy orzeczenia znawców malarzy 
pp. Kujohana i Dębickiego, to podnosi ono 
wprawdzie wysoko artystyczną wt -tość por­
tretu i uznaje, że oena 1.500 ił. m* jest by- 
naimniej wygórowaną, lecz owazem za skromną. 
Atoh pozwuuj woale nie kweseyonował, iż 
portret jest zrol ony według zasad sztuki, leoz 
iego wierność, a w tym względzie orzeczenia 
znawoów aą niedokładne i spi zeęzn ze sobą. 
P. Rej chan np. mf i  ił, że przez porównanie 
z fotografiami nie można nio orzeo o pod - 
bieństwie lub niepodobieństwie portr itu, p. 
Dębicki zaś tw ierdzi, że można, jeżeli fotogra­
fie nie są za wiele retuszowane. ]1 idy zaś do 
tego porównywania przyszło, obs znawcy 
orzekli, że ma się wrażenie, iż to jest jedna
1 ta sama osoba, wydali więc swój sąd nie oo 
do tohsamośoi osoby, lecz oo do swego wra­
żeniu.

Pozwany prosi przeto, aby pozwolono mu 
postawi** jeszcze paru innych świadków, któ- 
izy znali p. 'rdynatowi Czarkowską i  goto­
wi są stwierdzić niepodobieństwo portretu.

Ten zręoany wywód dra Pająka odpr.rł 
zastępca powoda adw. dr. Korytko następują­
cymi kontrargum entami:

Przedewszystkiem p. Augustynowie* za­
wsze twurdzi.. stanowczo, że twarz osoby na 
portreoie jest podobną dc twarzy śp. ordyna- 
towej przed ohorobą. Jeżeli się zgodził na po­
prawki, to tylko z grzeeznośoi, bo w głównych 
zorsgółacn nio nie zmienił, noeaynit tvlko o- 

bojatne poprawki, jak to potwierdziły obie 
panny Rudnickie.

Porupiył dalej dr. Korrt:' :o stronę eate- 
tyozną sporu. Malarz nie jest masżyną, któ- 
raby odtwarz ti k t dą zmarszczkę na twarzy, 
on ma wywełaó podobiuńfctwo , oddp ) niej ko 
duoha, idoę portretowane; osoby, ma odtwnrzyó 
postaó, któraby dawała to samo wrażenie, ja- 
kio rob . osoba portretowana. "Wszą że fotogra­
fie są właśnie podobiznami, robionemi za po­
moeą maszyny, a one nie mogą zadowolić w 
tri- sposób uczucia człowieka, jak portret. 
Dlatego też ihooiażby nawet fotografie były 
d i portretu niepodobne, to to nie może dać 
miar; dubrooi portretu, bo wiele zalety od po­
zy, świateł, oieni i rożnyoh w_runków.

Co się tyezy zeznań ćwiadhćw pozwane­
go, to są one sprzeczne między sobi«_ Najbar­
dziej krewka panna Zofia Rrdnioka twierdzi, 
że portret jest całkiem niepodobny, jej siostra 
jest już umiaikowańszą , a p. Ustyanowiozowa 
moy/i nawet wprost, że gdyby nawet nie w ie­
działa, czyj to portret, to byłaby poznała oso­
bę na nim przedstawioną, prayozem opowiada, 
że kolory na twarzy ordynatowej były wj wo- 
ływane sztucznie przez jazdę na bicyklu, któ­
rą jej zaleoał p. Anguctyuowioz w tym celu.

wytłomaozył obstruzoyjną ehorobe p&rlemantu 
Fustryaokiego, gdyby żył jeszoze!

W  każdym ra-zie polityczny stan Hiszpa­
nów nasunął hr. Drieduszypklemu barazo posę-
Srn przewidj wenie: „Riszpinia upadła głęboŁn; 

alej upadać będzie, nie oohronią jej świetne 
literaokie i artystyczne popisy, które wzma­
gają życie zdrowego narodu — upadającego 
nigdy uje zbi riły“. Usłyszawszy r  ust myślą 
oyoli Hiszpanów słuszne zdanie ; „Nas ratować 
iroże tyłka oboe, de my na te angielskie pano- 
Ta**'.e“, turysta nasz zauważ : „Połofjenie ceo- 
grafiozuo ochroni ten kraj przed wyraźnym 
podbojem; w nim jest tylko możliwem sano­
wanie obcyoh kapitałów i oboyoi przedsiębior­
ców, zamaskowany protektorat, jaki istnieje 
zresztą w Po to gal‘i i w nieiednej południowo­
amerykańskiej rzeezypospolitej. Tak. najazd 
Hiszpanii nie nini*?; żadnego dotąd nie 
nzdroi il narodu". ‘Wprawnem okiem filozofa i 
doitTs-iadozonego męża stanu hr. Dzieduszyoki 
bada przyczyny upadku Hirzpanii. ZaDrowadzi- 
łoby nas za daleko, gdybyśmy mieli omówić 
odnoś ie głębokie myśli ezoigodsego autora jak 
musieliśmy także w niniejazym pobieżnym 
szkiou pominąć zupełnie ozęśó »“Ozprawy, doty- 
ornoą bogatyoh i sławnych zabytków sztuki w 
Hiszpanii.

Z przeciętnych jurystów jedm wr«-oają, 
.'lawalająo się dobroduszne,, h.słem : Wszę­

dzie dobrze, ale w domu najlepiej.* To 
orzeka aforyzm francuski: „Not* autor i Fran- 
gaią il sen ole que nou» yoyageor ń 1’etranger 
pour l’unique plaisir de regrettar la maison.*

żeby jej twarz mógł m_low»ó w korzyjtmej ■ 
szyoh warunkach.

W  końou ituważył zastępca, że zeznaria 
nowyoh świadków sprawy nie rozj*śnią, Ko 
będą one, m -ij oo najwyżoj tę samą wartość
00 zeznania świadków już przejłunhanyoh.

Trybunał p< naradzie wyilał w t o l  przy­
chylny dla p Augustyno "noża i zasądził po- 
żwj nego na zapłacenie żądanego honoraryum
1 kosztów prooesu.

Tu musimy jeszoze dodać, tego ro­
dzaju spory miedzy nabywcami a artystami 
ma są rzadkością. Słynny hieiseonier miał ieh 
bez liku, znanym ~st zaś także wypadek, że 
gd” Matejko został uproszony przez p. Oielc- 
okiego o wyrachowanie portretu age zony, 
wymalował go z właściwym sobie i tyłem i 
r zmtohem, tak łe  p. Cielecki wprawdzie 6.000 
zł. za portr rt zapłaci.', looi nie będąo zeń za­
dowolonym, podarował go muzeum matejke- 
wski smu.

»• •
(Proces 3epa-acyjjt^

Rozprawa »ep raoyjna małżeństwa Mieoz- 
kowskioh zakońo’' 'ta się wczoraj prowizorycz­
nie tern, że pani Mieczkowskiej zezwolono na 
zamieszkanie osobno od męża i wyznaczony 
jei z mcj-itka męża 100 koron miesięcznej 
pensyi aż do ostateoznego załatwienia sporu 
separacyjnego. * *

Wiedeń, 27 lutego. 
iUtrata premii ubcapiecetniowej).

Utyskiwania w kraju na praktyki rozma­
itych towarzystw aseknraoyjnyoh, zwłasz ,a  
poz-ak ajowyob. mnożą się bezustannie. Jak  
bardzo należy być ostrożnym w stosunkach z 
temi Towarzystwami, poucza świeżo proces, ja­
ki 'nę odegrał przed tutejszym lądem handlo­
wym.

Dnia 15 kwietnia 1893, zmarł na klinice 
w Krakowie ks. Franciszek Łabaj, zostawiając 
i'"ewielki spadek. Brat zmarłego, Jakóh Łabaj, 
wieśniak w Otałęzi, dowiedział się, iż do spii 
ścizny zmarłego ni eży także polioa na 3000 
zł., wystawiona przez „Phónix° Towarzystwo 
ab zpieozeń na 4yoi“ w Wiedniu, doniósł więc 
17 kwietnia 1893 roku Towarzystwu telegrafi- 
v .i e, o zaszłej śm roi ubezpibuzohego i zażą­
dał aby polioy nie wypłacano, dopóki nio zgło­
si się rodzina.

W  oiągu długiej, bo aż po koniei 1898 
roku trwającej perttaktaoyi spadkowej, źtżądifl 
m. d. oąd powiatowy w BLakowie jako włs Iza 
pertraktu ,sa, od „Fhóniza* >iealizuwania pc 
lioy, na oo, po całorooznem zw.ekaniU, oświad­
czyła dyrekoya tego Towarzystwa odezw , z 
7 listopada 1896 r., u  pretensja rpadkobierców 
zgasła, ponieważ wbrew pi zepi om § 11 ustaw 
„Phóniia* nie zawiadomili oni Towarzystwa i 
zgonie ubezpiorzonego w przeciągu jednego 
roku od dnia śmierci.

‘kat„mm więc zatajenia depeszy, wysła­
nej dn 17 kwietnia 1893 przez Jakóba Ł»- 
ta ja, Sąd pertraktujący wprowadzony w błąd

S rzez Towarzystwo, zanieohał dalszy jh  dooho- 
a?ń, a kiedy / rokt 1898 Ł.końozyła się par- 

crakfaoya spi. Ikewa i rodzina zapoi vała T t’ rm- 
rzystwo przed sąd handlowy w ideński, oka­
zało się, iż pozwu podtrzymać nie możaa, gdyż 
ustawy austryaokio uznają przepisy statutów i 
przedawnieniu za bezwzględnie obowiąaująoe.

Pod naciskiem mor l nym wywodów za- 
ctqpoy spadkobieriów adwokata dra J ó z e f a  
Z i ps e r  a udało si c wpra .edzia ani iwolić To­
warzystwo do y y  płaty 1.200 zł. tytułem od­
szkodowani., fakt jednakże* te  prze* abytnir 
ufuośó i ni .oaozuo^ó spudkobieroy tak mannn*. 
ozęśó tracą, niechaj będzie nauką dla łatwo­
wiernych, że dokładnie należy się zaznajamiać 
ze statutami, aby nieświadomości ^ruto nie 
opłaoać. Okazuje eię tez potrzeba zaoJtrze- 
n , ustawy asekuraoymej dla oohrony ubei 
piaozonycu

KRONIKA.
Lwów 1 marca.

Wiadsmośoi urzędsws. U«sar* nadał starośeis
ózefowi Wiedmanowi, któremu poleoono spełniać 

fankoye dyrektora msj^strataw Izenioweac*, krays 
kawalerski orderu Franeisska Józefa.

Minister sprawiedliwości zamiano sędziego 
powiatow go Jana 8tef .nowicza z Wyżniey sek 
tarzam sądn w C_. aiowoaoh.

Pogłoska, rozszerzona w dzftnukaeh, jakoby 
ks. Lubomirski dał dymisyę profesorowi konserwa- 
torynm muzycznego p. Śladkowi. jest nieprawdzi­
wą ; wymówiono mu posadę dla formalnosoi jedynie, 
gdyż z końcem bib ątego rokn szkolnego kuńozy 
się kontrakt p. Sladka. Jednakże zawsze w takie] 
razaoh wolne otaraó się o odnowienie kontraktu, a 
Tow arzystwo muzyczne bezwarunkowo pragnie mieć 
p. Sladka nadal w gronie swyeh profesorów, więo 
stanowczo kontrakt z nim odnowi.

Obostrzani! kary. Jak wiadomo, p. Alfred 
Mysłowski skazany został pr*9z kołomyjski sąd pn- 
wiato\,7 na 14 dni reszta ewentualnie.210 złr. 
grzywny, za to, ii publicznie wyraził się, łe pro­
kurator paii-itwa w Stanisławowie, p. Kilian, lał

(Baiiw). (My Franouzi, zdaja iię, jeździmy *ł 
•jranioę jedynie po to, aby mieć przyjemność 
tęsknienia do kraju rodzinnego.) Inni przeci­
wnie, wracają z pod-óży, napełnieni przeińdnaur 
uwielbieniem dla świata >oi jo, a pogardą dln 
rzeczy ,.wojskioh. Prawdziwy patryota i powa­
żny myśliciel także z wrażeń podróży korzy­
sta, aby narodowi "womu wskazać właściwą 
drogę zbawienia. Ostatnie strony rozpiawy hr. 
D-deduszyokiego, wyprowądzrjąoz ten .ens mo­
ralny ad usutn deluhini, cc do podmosłośoi nonuć
i ro ram poliiyoenego stają godn;e obok Roz­
myślań* hr. Bt. Tr mowsLiego, • jedne i drugie 
obok — kazań ujiaowyoh Skargi! Nieoh nam 
będzie we1.u o przytoozyó tylko jeszoze ostatnia 
zdanie: Niezbęó <ą jest przy tern rarowość 
wobec samych Biebie, rozwój opinii publioznej 
prawdziwej, nieprzystępnej dla frazes t, odrau- 
oającej *e wzgardą nięazasidniofie oszczerstwa, 
nie przebaczającej wszelktage rodzaju szalbie­
rzom i pekulantom, i wykluczającej ion za 
ipołeczeńjtwa. Pu f  takiej pracy, nie oglądającej 
pję li iikąc. na miłościwą bomoo. pokładająoei 
ufność krom Boga, w swoją tylke wytrwałość, 
m oo wyróść * * pewnością wyrośnie lita na­
rodowa, poważna, stateczna, ’rtóra złą dole od­
mieni. nowe dziejowe drogi utoruje, poważanie 
zdobędzie, lepszi dziejowe „jutro* yotuje. Bez 
mej nie dźwjra.i6 się naród pognębiony, me u- 
trzyma nawet potężny.* E. Ltpmcl.i.
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się w sprawie procesu śp. Wolaiskiago przekupić. 
Od owego wyroku wniosły obie strony apelację, a 
sąd obwodowy w Stanisławowie zmienił wyrok 
pierwszej instancyi w tym kierunku, że uchylił 
ewentualność grzywny, więc p. Mysłowski będzie 
musiał «w% nierozwagę przypłacić 14-dniowym a- 
ruztem.

Sejm krajowy zwołany zostanie przypuszczal­
nie na dzień 22 marca; sesya ta ma potrwać dłu­
żej nii zwykle.

Zniknięcie dziewczyny. W  Krakowie zagi­
nęła znowu 13-letnia izraslitka Sara Fkrberówna, 
szwaezka, nis^a, dobrre zbndowana, ciemna blon­
dynka. We wtorek do godziny pierwszej w połu­
dnie była jeszcze w pracowni krawieckiej Kollera 
przy ul. Floryańskiej. a od tej pory ćlad̂  jej zagi­
nął ; gdy do wczoraj wieczora Sara nie zjawiła się 
w domu, ojciec zawiadomił policyę, podając przy- 
tem, ż* Sara objawiała chęó przyjęcia Chrztu św., 
sądzi więc, że może ukryła się w jakim klasztorze.

Spoczynek niedzielny na kolejach. W  celu 
powiększenia czasu spoczynku personalowi kolejo­
wemu, zarządziło minieterstwo kolejowe ogranicze­
nie ruchu pociągóy towarowych w niedziele i w 
drugie dni iwiąt "Wislkaneonych i Zielonych w 
czasie od 1 marca do 30 sierpnia br. Wskutek te­
go koleje państwowe transportować będą w rieozo- 
nycb dniaeh tylko przesyłki pospieszne i towary, 
wymagające wogóle szybszego przewozu, mianowi­
cie: towar iywy, artykuły speiyweze itp., zaś inne 
towary w duiaeh wspomnianych nie będą prze­
wożone.

Pożar. W Zakopanem spaliła się restanracya 
Władysława hr. Zamoyskiego wartości 20.000 K., 
w połowie tylko ubezpieczona.

Aresztowanie studenta. W Ostrowie w Wiei- 
kopolsce aresztowano tymi dniami gimnazyalistę Ro­
wińskiego, który w tym roku miał składać egzamin 
abituryencki; powodem było to, że miał on u sie­
bie kilka egzemplarzy broszury o skarbie narodo­
wym w Rapperswylu, której autoretwo przypisują 
aresztowanemu przed dwoma tygodniami p. Leit- 
geberowL

Konkurs rozpisała dyrekcya lasów i dóbr skar­
bowych we Lwowie, oddział II, na posadę kanceli­
sty w XI randze. Termin do 31 marsa.

Obawa przed Polkami. Komendant korpusu 
wojskowego w Poznaniu, jenerał Stiilpnagel, wydał 
rozkaz, te nikomu z osób stanu wojskowego załogi 
poznańskiej nie wolno się żenić i  Polkami.

Wpływ miodu na fantazyę. Wczoraj opisali­
śmy na podstawie raportu policyjnego napad na p. 
Albińskiego, pisarza kaneelaryi adwokaskiej. Poli- 
cya powziąwszy co do azesególów tego napadu ps* 
wne wątphwości, wdrożyła dokładne ńledztwo i 
stwierdziła, ie wręoa niemoiliwem było zrabować p. 
Albińekiemu 72 K , gdyż nie posiada! on onegdaj 
więcej jak 40 Ł ,  i ** kiełbaski i pieniądze srebrne 
przyniósł do domu, a nadto stracił wiele — na 
miodik, którego — jak sam przyznaje — wypił 
jesseze przed owym rzekomym napadem pięć szkla­
nek duiyeh.

Tak praedstawia się sprawa w świetle dooho- 
daeń policyjnych.

Innego rodzaju historyę miodową notuje dzi­
siejszy raport policyjny. Mianowicie ezynkarsowi 
na Bogdanówcs, Zitrenenblatowi, skradziono cztery 
beesułki miodu. Niewytłómaczoaym sposobem zna­
leziono je o jeden dom dalej w pokoju gościnnym, 
utrzymywanym przez drugiego scynkarza, Eisnera. 
liener miał klucz od tego pokoju, a pokój był 
zamknięty; Eisner jsdnak nie ma pojęcia, skąd się 
tam wzięły te betzułki miodu.

Wieczór kwartetowy Towarzystwa muzyczne­
go, który się odbędzie jutro o godzinie pół do 8-ej 
W  sali Demu narodnego, ma program bardzo zaj- 
mnjąoy. Naprzód odegranym zostanie kwartet smy- 
oskowy e mol Mendelsohna, potem znana jui za­
szczytnie z estrady koncertowej, a wysoce utalen­
towana i obdarzona pięknym głosem, p. Janina Gra- 
oka - Krzyżanowska odśpiewa kilka pieśni Griaarta, 
Schuberta i Żeleńskiego, w końcu wykonany aosta- 
nie kwartet fortepianowy b dur Goldmarka.

Rozstrzygnięcie konkursu. Na ramę do tabli­
cy, którą sprawia Rada m. Krakowa na pamiątkę 
600-letniego jnbilenazu Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go, komisya znawców wybrała, z pośród 18 prac, 
projekt prof. Stanisława Barabasza i przyznała mu 
jedyną ustanowioną nagrodę w kwocie 50 K.

Nitsłyenane zuohwalstwo. z  Kent piszą do 
Nowej Reformy- „Dnia 21 b. m. przybył tu w po­
szukiwaniach za swą córką Izrael Araten i adwokat 
dr. Zygmunt Rosner z Krakowa, którzy wraz z in­
spektorem tntejesej polieyi gminnej, p. Sowińskim, 
odbyli rswizyę w klasztorach Sióstr Kapuoynek i 
Zmartwychwstanek. Poszukiwania iob były bez­
owocne, gdyż Aratenównej nie było w obu klaszto­
rach. Rewizja ta, która stoi wprost w sprzeczno­
ści z ustawą o rewizyach i była nawet pewnem

dziewczęta życiem. „Powrót" saciekawia ogólnym 
tonem, pejzaż rozmokły, wilgocią przesycony, cią­
gnie oko i niewoli prawdą lokalną; „działki" 
chłopskie, szachownica pól naszyoh, jest wyborna. 
Prócz malarskirgo wyzyskania przedmiotu znajdu­
jemy sentyment i poetycki nastrój. „Pejzaż* takie

5000 koren- Losy w cenie po jednej koronie są 
jeszcze w małej ilośei wszędzie do nabycia. TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.

Literatura i sztuka, f Wiedeń i marca. - Wiener Abendpost pisze :
 „ WJ. „  * Z teatru. Wyetawiony wczoraj po raz czwarty F°ni*™ ż ° W o  się, że sprawa unormowania

nie ustępuje dwom wyżej wymienionym pracom, tu ‘ poemat dramatyczny Słowackiego „Kordjan", wy- ^  drzewa kopa oia g wymaga pono- 
zwraca uwagę przedewszyetkiem dobrze odczuta ' kouany był tak wzorowo, ie zdobył sobie poklask ™ e8°- wyczerpującego badania przeto mim- 
oharakterystyka pewnego etanu natury, pewien u wszystkioh gruntownych znawoów sceny. P.jGliek- ®awieB1 0 °-a r  ^ \  weL
moment przyrody, jest w tym pejzażu wieczór, a i son, długoletni dyrektor teatru krakowskiego, na w ^018 z f   ̂ aryfy.
czuć go z każdego tonu obrazu. j polu reżyseryi uczeń genialnegu Stanisława Ko- Caracas (stolioa Wenezueli) I  marce. Na

Bohusz Siestrzeńcewicz, dotąd przeważnie żmiana, wyrażał się entuzyastyeznie o przedstawia- prezydenta Castro wykonano podczas zabawy 
znany jako rysownik, obecnie występuje jako ma- j niu wezorajszem i podziwiał pomysłowość dyrekcyi karnawałowej zamach morderczy, który się 
larz portretów, a występuje zamaszyście, dając dwa * w urządzeniu eceu tak trudnych, jak Bp. tyrady jednak nie udał.
konterfekty olejne, dobre jako dzieła sztuki i dobre I Kordyana na szczycie góry Mont-Bl&nc, zgromadzę- 1 . Berlin 1 marca. Parlament niemiecki przy- 
j&ko portrety, bo podobne. Jest tu rozmach i fan- 1 nie spiskowców w podziemiach kościoła etc. jąl ogromną większością w trzeoiem ozytaniu
feazya w tych śmiało rzueonyoh podobiznach dwóch 
mężczyzn. Sześć rysunków tego malarza, jednocze­
śnie wystawionych, cieszyło się niezwykłem powo­
dzeniem ; artyści tutejsi i publiczność interesowali

Co do gry aktorów, to w pierwszym rzędzie wniosek poste W interem w przedmiocie sme- 
podnieść należy grę i deklamaeyę p. Woleńskiego. sienią t. zw. p&ragrefu dyktatorskiego w Al- 
Dawao już nie widzieliśmy go tak doskonałym i **oyi i Lotaryngii. Również przyjęto w dru- 
fcak bez zarzutu, jak wczoraj. Ale bo też rola Kor- ozytaniu wniosek domagaiąoy się zapro

się niemi w jednakowej mierze. Sieatrzeńcewicza dyana leży zupełnie i w charakterze tego artysty i wadzenia bezpośrednich wyborów do Wydziału 
rysunki, dobrze i w kraju znane, mają swą osobną, jw jego usposobieniu i w jego potężnym głosie, krajowego w obu wymienionych prowinoy&oh. 
własną fizyognomię; obok stu innych zdaleka mo- ! Świetnym był p. Knake-Zawadzki w roli W. Ks. Konstantynopol 1 marce. Jak słychać, Ro­
żna je rozpoznać. Jest tam i gust wielki i kuLura ; Konstantege, chociaż zrobilibyśmy mu ten zarzut, T 8 stera się o konoesyę na budowę kolei
_ n _ ------1 > _ “ J. _  M   1   i  _ _     *_1     I «. • « K ła wt m Q  i ir n a  TTT A mm i iartystyczna niezwykła i technika wykonawcza 
ogromna. Ale prz«dewszyatkicm widnieje w nich 
poezya i życie nasiyoh typów ezlacheckich i mało­
miejskich .

Bronisławy Janowskiej szereg prac pejzażo­
wych, wprost z natury branych, najczęściej ze 
słynnego „Daebauowego Barbizoau" tutejszych pej­
zażystów, bezpretensyonalnie szeroko kreślonyob 
grubą impaatą, zyskał bardzo pochlebne uznanie 
tutejszej krytyki. Małe te, zwykle kilkunasto-eenti- 
metrowych wymiarów nie przenoszące prace, zasta­
nawiają śmiałością techniki i świeżością bezpośre­
dniego odczucia natury. Jest eoś w tyeh szkicach, 
co przypomina świetne prace profesora Stanisław­
skiego w tym rodzaju. Panna Janowska stanowi w 
gronie naszyoh artystek istotnie poważną indywi­
dualność malarską, czego o wielu, bardzo wielu na­
szych malarkach powiedzieć nie można.

Znana doskonale w całych Niemczech z ty­
godnika artystycznego Jugend, Otylia hrabianka 
Kraszewska, wystawia swe prace w Kunstvereinie 
w przerwach parutygodniowych. zwykle spotykamy

że o ile ogniety ma temperament w głosie, o tyle * Sameun do Siva« w tureckiej Armenii, którą 
jest miękkim i wcale nie pasyonatem w ruchaeh; konoesyę otrzymał był swego czasu pewien 
dohkonułym był p.Hiereweki w roli cesarza Mikołaja I, Belgijcryk, lecz dotychczas z niej nie sko- 
a p. Chmieliński w roli Grzegorza. Pani Stacho- I rzysta?.
wioz i panna Ordonówna, pierwsza, jako Laura, ! Prłl9* 1 aU(1»' Przy ściślejszym wyborze
druga jako Yioletta, wlały w swoje role tyle po- Posła do Rady państwa z okręgu Slane-Laun- 
etyi, tyle wdzięku, a nadto panna Ordonówna tyle 1 Rakonioe wybrano dra Ozelakowskiego 1252 
namiętności, że wysunęły te postacie na pierwszy głosami przeciw kandydatowi radykalnemu 
plan, pomimo, że z niemi Słowacki obszedł się dość drowi Bazie, który otrzymał 980 głosów, 
po macoszemu. Roiice (w Czechach) 1 marca. "Wlaśoioie-

Reżyserya była wyborna, sceny zbiorowe wy- Ie kopalń przyznali robotnikom 8 procentowe 
padły doskonale, a przedstawienie skończyło się w podwyższenie płac.
kilka minut po 10-tej, podeaai gdy w Krakowie Litomierzyce 1 marca. Tutejszy sąd okrę-

r r \  • oiw górnikom, którzy nie ohoieli przystą-
C z ę s ć  e k o n o i n i c z n a .  : Pić do strejku, na trzy miesiące ciężkiego

Cesarz przybył tu dziśWiedeń 27 lutego, j 1 marca
(Z.) Kapitulacja armii Cronjego wywołała ran0 ■

W Lon ynie, jak to było do przewidzenia, Londyn 1 marca. W  Izbie gmin odrzuoono
- - * - „ . znaozną baussę. Akoye afrykańskie „Randmi- 19o „yOKaL ; łirrft0iw 175  wniosek o zanrowa-

wSelw1 ^ Ł i W1o k Ł kuoi7- • d° 7 d&' 7  podskoczyły o 2 ^ 7  d z e n i f  8 godzinnego eaasu praoy dla robotni-wnieiw, rjsuuki okolicznościowe, rzadziej obrazy szterlingi na 39. Kurs tan jednak me ntrzy- koualniath
olejne. Wszystkie tc praoe uoszą na sobie znamię mał się aż do końca, gdyż powszeohnie sądzą ; '

,1“i ł~I‘: —1— ■' —J- - 1~  jui  prsedtem zanadto wyśrubowano i a r s '
tyon papierów tak, ie  jeazoze i dwa nowe zwy- j W o j n R  W  Ą  f r y n f t
cięstwa nie usprawieliwiłyby go naleiyoie.
Ostatecznie zamknięto akoye „Bandmiues* kur- i Londyn 1 marca. Urzędowa depesza jene-
sem 377/g. Rząd angielski korzystając z po- reła Robertsa z Piardebergu donosi, że Oronje

wysokiego gustu, dojriałośti malarskiej i wdzięku 
stylu speoyalnego tak, te w tym rodtajn nie ma 
sztuka nasza drugiej podobnej eiły artystycznej.

Żona sprzedana za 6 złr.! Włościanin Tym- 
ko Kładka sprzedał w obecności pisarza gminnego 
żonę swoją Martę, we wsi Bohdanówce pod Tar­
nopolem, za kwotę 6 złr. przyjacielowi swojemu, 
Transakcya, zawarta przy gorzałeś, trafiła do prze­
konania posłusznej Marcie, która poszła bezzwło­
cznie de nowo nabywcy, notabene także żonatego i 
spędziła w jego domn dwa dni, aż w sprawę wdała 
się żandarmerya, powiadomiona przaz kumoszki 
o tern, co zaszło. Sprawę oddauo do sądu tarnopol­
skiego, który kontrahentom i Maroie wymierzył 
karę dwutygodniowego aresztu.

Królowa grecka o Sienkiewiczu. Podczas po­
bytu jednej z kanonierek rosyjskich w Pireusie 
oficerowie zostali zaproszeni do stołu królewskiego. 
Królowa Olga, której obejście jest pełne prostoty, 
zwróciła się do jednego z intynierów-mechaników, 
zapytując go o narodowość. Inżynier ów, pomimo 
niemieckiego nazwiska, był Polakiem. Dowiedziawszy 
się o tern, królowa rzekła: „Szczęśliwy jesteś pan, 
że możesz czytać Sienkiewicza w oryginale". Na to 
inżynier odparł, że królowa, mając talent do jęty

pogwałceniem klauzury zakonnej, wzburzyła ludność j W6) W8iadl do poei%ga błyskawicznego w tem prze- 
tem bardziej, iż zachowanie się Aratena w obee . konaniu, że zatrzymuje się on w Krzeszowicach, 
nakonnic, tak w.kutek żalu na córkę, ja k  1 skut- Gdy więc zobaczył, że to się nie dzieje, wyskoczył 
kiem zawiedzionych nadziei, było — jak mówią -  z po.iągu znajdującego się w pełnym biegu i upadł 
nieodpowiedmem. Sprawą tej rewizyi zajęły się już na tor tak nieszczęśliwie, że w kilka godzin potem 
kompetentne władze; śledztwo jest w toku. Sowiń- duoha wyzionął.
•ki badany, oświadczył, że rewizyę odbył z poleje- 3tan powietrza. T. o g. 7 rano + 1  w poL
ma staresty bialskiego, któremu podlega jako wła- _ 0 R. Bar 754. Splda. Śnieg P
d*y ewej przełożonej". .  ..

Samcbójstwe wyrostka. Piętnastoletni pomo- j uwuznaczmk. . . .  
enik murarski, Kazimierz Brenstuhl, powiesił się j . . ®‘ ,ie Praypatruj mi się pan, gdy jestem 
wczoraj w komórce domu pod 1. 8 przy ul. Krzy- 7 * ej C1,mn®l toalecie, bo w niej wyglądam o wiele 
Wrayokiej. Powedu rodzina domyślió się nie może; j B rflâ ’

myślnego nastroju wywołanego sukcesem armii wraz rodziną odjechał onegdaj wieczorem do 
Robertoa pnśoił dziś w obieg weksle skarbowe, Kapsztadu w towarzystwie jenerała Putymana 
za sumę 2 milionów funtów siterlingów i otrzy- i pod oełoną eskorty wojskowej; reszta pojma- 
rnał za nie gotówkę za opłatą 37/a0/,. — We-1 nyoh do niewoli odjedząt> później, dzieoi. i ko­
ksie te płatne są za rok. j biety odesłano do domu, 170 rannyoh znajdu-

W  Paryżu nie oheiano poozątkowo wie- J j^oyoh się przeważnie w okropnym stanie zo- 
rzyó na giełdzie doniesieniom o wziąoiu Cron- stawiono w szpitalu. Odmowa Cronjego na za- 
jego do niewoli, gdy jednak nadeszło antenty- proponowane mu ze strony angielskiej jescoze 
czne potwierdzenie tej wiadomości, nie wie- ! P?*®d kapitulaoyą wolne odejśoie z obozu ko- 
dziano właściwie 00 pooząó. Zawsze bowiem I biat> dzieoi i rannyoh, wywołała rzekomo nie- 
tkwi w duszy Francuza, nawet spekulującego aadowolenie wśród Boerów. 
na giełdzie, głęboka nienawiść do Anglii, to 1 Jenerał Clements onegdaj napowrót zajął
też nie ehoiano zwycięstwu angielskiemu do- Rensburg.
dawać blasku przez wywołanie haussy n a ! Paardeberg 1 marca. Spotkanie się Ro-
giełdzie, z drugiej jednak strony niepodobna bertsa z Gronjem odbyło się w Bposób ua»tę- 
było zupełnie ignorowań tego wypadku, zwła- pnjęoy: Jenerał Putyman przedstawił Robertso- 
szoza, że sporo afrykańskich akoyi kopalnia- wi Cronjego, który powitał wojskowo marszałka 
nyoh znajduje się w» Franoyi- W ręzultaoie ' angielskiego. Roberts odpowiedziawszy na u- 
więo tylko te ostatnie obdarzono zwyżką, zre- kłon pedał Cronjemu rękę i rzek ł: „Broniłeś 
sztą nie zmieniła się fizyognomia giełdy, się pan walecznie", poczem zaprosił go na małą 

ków, mogłaby łatwo wyuczyć się po polsku, tem 1 "W Berlinie zwycięstwo Robertsa wywarło tyl- ! przekąskę.
bardziej, że zna język rosyjski. „Jakiż podręcznik j ko niewielkie wrażenie, a u nas nie sprawiło ' Dotychczas naliczono 3700 jeńoów. An-
zaleoa mi pan ? — zapytała królowa. Inżynier zna- i żadnego. glioy zdobyli 2 działa M*xima, 2 Kruppa, je-
la«ł się bardzo niedowcipnie, bo zamiast wskazać j Berlińskie sfery giełdowe zirytowane by- dno z fabryki Orsusot.

ły dziś podrożeniem gotówki w eskonoie pry- i Lendyn 1 marca. Depe*za Bullera z głó- 
watnym, skutkiem czego wielu spekulantów wnej kwatery w Hlangwanie donosi ped datą 
realizowało swe zobowiązania. Mówiono, że 28 lutego: „Brygada Bartona wzięła wozoraj 
rząd niemieoki niebawem przystąpi do zacią- wieczorem szturmem szczyt Pietershill i obe- 
gnięoia poiyozki w sumie 300 milionów ma- szła lewe skrzydło nieprzyjaciela. Jedenasta 
rek. Na naszym targu spadły dziś dotkliwie , brygada pod Warrenem wykonała atak na głó 
wszystkie walory żelazne, już to skutkiem j wne stanowisko nieprzyjaciela i zdobyła je po 
walk, jakie toczą się w łonie kartelu żelazne-; zaohodzie słońoa. Nieprzyjaoiel we wszystkioh 
go, już też skutkiem niepomyślnego bilansu kierunkach został rozprószony. Zdaje się, że 
praskiego Towarzystwa żelaznego za ubiegłe znaozna jeszcze liczba Boerów została na gó- 
półrocze. Dochody w ubiegłem półroczu zmniej- rze Bulwana. Spodziewam się, że straty nasze 
szyły się o 200.000 zł , a i w tym roku nie nie będą zuaozae.
zapowiadają się świetnie, gdyż skutkiem strej-1 Undyn j. marca. ^jjinro Reutera" donosi
ku węglarzy musiało Towarzystwo pogasić z Colenso pod da‘ą 25 lutego: Brygada jene- 
ogm 7 liku hutach. • raja Harta zaatakowała w piątek obóz Boerów

Spadły też kolejowe i bankowe akoye, na Pieterihill. Fizylierzy wdarli się szturmem 
a także i renty nie utrzymały się przy wczo- na stromą górę i dotarli aż na odległość kilku- 
rajszyoh notowaniach. Pewien ruch panował set yardów od pozyoyi nieprzyjaciela, musieli 
tylko w akoyaoh tytoniowych i w akeyaoh ' się jednak oofnąó z powodu gwałtownego ognia 
Landerbanku, które kupowano na raohnnek Boerów. Ogień był tak straszny, że gdy pie- 
Paryża. Pewna grupa przemysłowoów moraw- ohota wyszła z kryjówek swoich pod drzewa- 
■kioh zaohęcona widocznie programem inwe- xni, każdy prawie żołnierz padał natyohmiast 
styoyjnym rządu zakłada nową fabrykę wago- i ranny. W nocy piechota w połowie drogi oszań- 
nów w Stauding przy szlaku kolei półnoonej.' oowała się na pagórku i powtórzyła swój atak, 
Budowa tej fabryki ma byó ukończoną jeszcze jednakte bez skutku- 1
w tym roku. Kapitał akcyjny nowego tego j Nowy Jork 1 marca. Pisma tutejsze ohwalą 
przedsiębiorstwa wynosió ma 21/* miliona, mo- znakomitą strategię marszałka R- bertsa, wy­
że jednak byó podwyższony do 8 milionów.1 ratająo się równocześnie z uznaniem dla boha- 
Głównymi akoyonaryuszami są znani przemy- j tsrstwa Boerów.
słowy Hans Czizek, Jan Hiickl i Adolf Schu- j Petersburg 1 marca. Rosyjska ajencja te-
stała, nadworny fabrykant powozów. legraficzna donooi: Wiadomość o kapitulacji

Ostatnie “ ótowania - 1M . Oronjeg.i przyjęła cała ludność rosyjska z wiel-
Kredyty austr. 2 3 6 ^  w ^ e rsk ie  18740, żftlem Opinia publiczna namiętnie zwraoa

, —W  ------  ------- — «WU1MU WOJAHSaO
jeden z licznych podręczników istniejąsyoh w języ­
ku rosyjskim, lnb, gdy ni« znał ich tytnłn, odpo­
wiedzieć, że przedłoży ich spis urzędowi dworskiemu, 
odparł w sposób dość komiczny: „Wasza królewska 
Mości, nie znam podręczników do nanki języka pol- 
skiego, gdyż uczyłem się go od matki".

No, przecież ten szanowny pan inżynier nie 
mógł mieć za de królowej greckiej, że się od swo­
jej matki nie nauozyła języka polskiego.

Pomarańcze malinowe —  zatrute. Wiele osób 
woli pomarańcze tak zwane malinowe od innych 
i chętnie je kupuje. W ostatnich dniach dwie oso­
by w Warszawie, po spożyciu takich pomarańcz, 
zachorowały wśród objawów otrucia. Szybka pomoc 
lekarska zapobiegła śmierci, ale zarazem stwierdzo­
no, że pomarańcze malinowe były zatrute. W obn 
wypadkach kupiono je od handlarek żydowskiob na 
ulicy. Okaznje się, żs handlarze, pomarańcze zwykłe 
zamieniają na malinowe zapomocą wstrzykiwania do 
środka jakiegoś płynu.

z P°CIW U błyskawicznego. Knpies 
iŁnopnmaeher z Krzeszowie, powraeająe z Krako-

uiaicj. i.uw ouu łu u u u a  uuihjduu juo uiuac , t
przypnssesa, ie chłopak ebyba przypadkowo zaha- j 
ezył się o pętlę huśtaj%e się, ozy też z psoty j 
ekeiał ndawaó wisielca i naprawdę się udusił.

Kandydat na złodzieja. Jakiś przyzwoicie 
odziany, lat okcło 14 liozący chłopaczek, zgłoeił się 
wezoraj do sklepn p. S. Krausa, proponując ma 
knpno ćtui z instrumentami ohirorgicznymi. Gdy 
kupiec zapytał, skąd pochodzą owe instrumenta, 
młodzieniaszek dał drapaka ze sklepu i zniknął 
gdzieś bez śladu.

Neei artyści w Menachium. Z nawału obra­
zów wystawionych w ostatnich czasach w mona­
chijskim Kumtrereinie wyróżniają się bardzo do­
datnio płótna kilkunastu naszych malarzy. Krytyka 
tamtej*** nie ghora weale do pochwał, wyraża się 
0 ^ieh z ogromnem uznaniem. Oto co w jednem 
■ tamtejtty^ pjgm czytamy: 

u uBrofesora Władysława Czechórskiego „Gen- 
re , to świetna pod każdym względem wirtuozo- 

artysta wierny Bwym motywom, z 
epoki XIV i x y  Lndwłka cz6rpanym, tym razem 
pokazuje nam piękną kobietę w przepychu otocze­
nia, blasku przepięknie malowanych szczegółów, 
malowanych ta k , *e ziewaj%0 się we wspaniałą 
całość uwydatniają i pokazują świetnie malowaną 
postać. Jest to p i ^ ^  pjJkna.

Radziejowski, od kilku już lat 
stale w Monachium osiadły, i w tym roku, jak 
zwykle przywiózł szereg doskonałych prac ze wsi, 
* rodzinnego kraju; malowidła te, wystawione te­
raz, uderzają śmiałością efektów świetlnyeh, desko- 

# uchwyconym typem rodzimym, rysunkiem cha- 
^  \  “ OEOro*cią uczucia. „Żniwiarki14
»  k,lka dziewcząt, zajętych gromadzeniem snopów.

On (m komplimentem). O... panil to niepodobna!
Z małżeńskich dyalogów.
Zona. Csembyi ty był bez mojego posagu?
Mąe (pogwizdując). Kawalerem!
W sądzie.
Więc, Wojcieohowa, oskarżacie Wojciecha o 

to, że was pobił?
Nie, prześwietny sądzie, nii skarżę, ho od 

tego jest mąż, żeby bił...
— Więo o cóż wam chodzi ?

C to, prześwietny sądzie go skarżę, że mi 
od „hrabinów" nawymyślał! — za to niech siedzi 
w końe,..

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we czwar­
tek „Lalka" Audrana. W piątek po raz pierwszy 
„Doilikomedya w 8 aktach ze szwedzkiego Hen­
ryka Christiernsona. W sobotę po południu „Grube 
ryby", komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego, 
wieczorem „Aida", opera w 5 akt«ch J. Verdiego, 
W niedzielę po południu „Noc w Wenecyi", opera 
komiczna w 3 aktaoh Jana Stranesa, wieczorem 
„Kordyau". W poniedziałek „Doili■*. We wtorek 
(wznowienie) „Dalibor", opera historyczna w 5 
aktach Smetany. We środę po raz 1-szy „Dzier­
żawca z Oleaiowa", komedya w 4 aktach Zygmunta
Przybylskiego. ______

Wielka loterya dobroczynności Towarzystwa 
polikhnioznego kończy się. 6-go marca odbędzie się 
już ostatnie ciągnienie. Ciągnienie to daje największą 
szansę wygrania, gdyż w ciągnieniu tem wylosowa­
ne zostają znacznie większe wygrane, nii we wszyst-

vr , — ------- Krumaazemem anopuw. kich poprzednich ciągnieniach. I tak w pierwszym
.j f *  prosty a wyzyskany p0 malarsko wyżmie- j rzędzie wielka główna wygrana 100.000 koron 

*' ołońoa pali, śoiernieko iutereenje prawdą, • i wiele mniejszyok wygranyeh aż do wysokośoi

AngH°bai^^24T25, Uniony 154-75, Bankye-, ^  przeoiw Ańglii. " Cała niemal prasa wyraża

10r00, Czemlowieokie 141-00, Elbethale 19AB0,! f '™ ?  *-6 -n i!  idiUŻ0jRenta papierowa 99 55, srebrna 99-40, au- grywać się spoko)m1  tym brutalnym gwałtom,
stryaoka złota 98'80, lustr, renta wal. kor. 
99‘25, węgierska złota 98 50, węgierska renta 
wal. kor. 93 95, dukat 11-38, frankówka 19 27, 
marki 23*68, ruble 2-557* •

 ̂ Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie uL Ko­
pernika L 7.

T a r g  l w o w s k i  28 lutego. Z powodu 
nastąpionego postn targ zły Płacono za żywe woły 
opasowe po 56—62 kor.za 100 kilo żywej wagi. 
Ceny mięsa w rzeźni przednie od 0.96—1.04 kor., 
tylne od 1.00—1.04.

T a r g  w i e d e ń s k i  26 lutego. Mimo mniej­
szego spędu tendeneya niezmieniona. Cena prima 
niezmieniona, cena towaru średniego doznała zniżki. 
Ogólny spęd 4676 sztuk, wołów opasowych 8895, 
między tymi galicyjskich 482 sztok. Płacono za ga­
licyjskie woły opasowe prima: 1 70—74 kor., se­
kunda 64—66, tertia 56—62 k, za 100 kilo ży­
wej wagi.

T a r g  p r a s k i  26 lutego. Spęd 712 sztuk, 
między tymi 290 sztuk golicyjskioh. Płacono za 
galicyjskie woły średnie 64—68 kor., krowy 60 do 
58 k., buhaje 62 do 68 k. za 100 ki. żywej wagi. 
Targ słaby.

§ Z kolei. Z dniem 5 lutego 1900 r. otwarto 
dla ogólnego rnehn osobowego, pakunkowego i to­
warowego dotyohozaeowy przystanek „Poronin", po­
łożony na szlaku Zakopane-Chabówka, między sta- 
eyami Zakopanem i Nowy® Targiem w ebrębie dy- 
rekoyi kolei pańetwewyoh w Krakowie.

dokonywanym na Boer&oh. Nadeszła ohwila 
interwoncyi, a każde mooarstwo, które w tej 
mierze wystąpi z in icjatyw ą, okryje się nie 
śmiertelną sławą.

"Wszystkie dzienniki aaohwyoają się ogro 
mnam bohaterstwem Boerów. Jedno z pism 
wyraża zdanie, że Boerom udało się raz wre- 
szoie rozwiać bajkę o niemożności pokonania 
Anglików. Zresztą kapitu aoya Cronjego nie 
decyduje jeszoze o ostateoznym wyniku wojny 
obecnej.

Waszyngton 1 marca. Trzydziestu człon­
ków kongresu wysłało do jenerała Cronjego 
następujący telegram: Podpisani ozłonkowie 
Izby reprezentantów Stanów Zjednoczonych 
wyrażają panu i pańskim żołnierzom serdeozne 
życzenia i uznanie z powodu heroizmu i nie­
zwykłej odwegi, jakąś pan okazał w walce 
w obronie praw ludzkości.

Londyn 1 marca. Morning Post donosi 
obozu pod Colenso z dnia 27 lutego: Liczba 
wojsk nieprzyjaoielzkioh wynosi 10.000 ludzi, 
mają oni 6 lub 7 dział. Widooznem jest, że 
Boerowie nie mają woale zamiaru odstąpić od 
oblężenia Ladysm ith; walczą oni z o wiele 
większą zaoiętośoią i odwagą, n ii poprzednio.

Londyn 1 marca. Times, omawiając tru­
dności, jakie ma do pokonania Buller, powiada, 
że góra Isimbulwana jest silną pozyoyą nie- 
przyjaciół, a atak na nią jest niebezpieozny i 
bardze ryzykowny. Times Uczy wiele na przy­
gnębiające wrażenie, jakie wśród Boerów wy­
woła klęska Cronjego.

Dzienniki poranne donoszą z Kapstadtu 
pod datą 27 lutego, że Kitohener znajduje się 
obecnie w Aruudelu. Boerowie zajmują silne 
stanowisko w N om lspont.

Londyn 1 marca. Urząd wojenny otrzymał 
następującą depeszę jenerała Bullera: Lord 
Dundonald wczoraj wieczorem z kawaleryą 
wszedł do Ladysmith.

Biuro Reutera donosi z Rensburga pod 
datą wczorajszą: Jenerał Clemens dziś rano 
przyjęty owacyjnie przez ludność wszedł do 
Colesbergu. Nieprzyjaoiele uciekają. Znaozną 
liozbę wybitnych osób wzięto do niewoli.

Rada państwa.
Wiedeń 1 marca. Po odczytaniu interpela- 

oyj i wniosków przystąpiono do agnoskowania 
wyborów. Agnoskowano bez dyskusyi wybór 
Stapińskiego, Moysy i Potockiego. Przy rozpa­
trywaniu wyboru p. Blażowskiego zabrał głos 
p. Taniaozkiewioz i zarzucił, że w okręgach 
ozysto ruskioh polsko-szlacheoka partya prze­
prowadza wybór posłów polskich.

Wybór posła Błażowskiego agnoskowano.
Następnie rozpoczęła się dyskusya nad 

programem rządowym. Pierwszy przemawia p. 
G r a b m a y r  imieniem wierno konstytucyjnej 
wielkiej własnośoi i oświadcza, że przyjmuje 
program rządu z zadowoleniem do wiadomości.

Godzina 7a do 2. Posiedzenie trwa dalej.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulioa Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 1 maroa. Hr. S. Jabłonowski 

z Popowiec. K. Majewski z Podola ros. W. Ser- 
watowski z Bncniowa. Dr. Janiszewski z Zakopa­
nego. Ks. Górski z Ostrowa, K. Lóffler i W. 
Lóffłer z Londynu, F. Miciuda z Włoch, K, Gol- 
denberg z Budapesztu. Z. Ostalski z Warszawy. S. 
Offenbacher z Preran. J. Zadusky z Pragi. O. 
Kronsten z Jas?. F. Zabłodowicz z Rosyi.

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, 
piUmeńska restauracya z pokojem do śniadań, 

cukiernia i fryzyor w miejscu.
Przyjechali dnii 1 maroa. F. księżna Czarto­

ryska z Jabłonowa. Z. hr. Dziedoezycka z Podola. 
W. Doli er z Kołomyi. M. Martin, Z, Doktor i H. 
Schnrider z Wiednia. S. Sawicka i ’M. Jakubowski 
z Krakowa. M. Nikorowioz z Kałusza H. Hofmei- 
ster z Hanoweru. E. Popescu z Rumunii. Dr. K. 
Ciepielowski z Kolbnszowy. W. Jaruntowski z 
Twierdzy. W. Dura z Berlina. A. Strauss z Gdań­
ska. H. Bach z Hamburgu,

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

iwy ol. Jżoperniica 1. 4, vis a via Wnego Miko 
-ueha wykonuje plombowanie i rwanie zębów bez bola 
sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, leczy ‘ choroby jamy 

ustnej, nosa, gardła i uszu,
A TEŁtEB  DENTYSTYCZNE 

Lwów , Hetm ańska L  %
składające się z kilka oddziałów, w których wykonuje 
się : plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

Z prowincyi nadesłane reperatury uskutecznią sie 
odwrotnie. Atelier otwarte przez cały daeń.

l»r . dentyata n-ihtor Jankow ski.
Z ak ład  dentystyczne - techniczny B . 

B E Ł  G iK A , Lwów, Pasaż Hausmana 3, wykonuje 
sztuczne zeby i szczęki w kauczuku i złocie bez podnie 
bienia, pod gwarsncyą przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty.

fjW A w  1 marca. (Z Izby handlowej).
Obliczenie wedle nowego systemu w walacie koro­

nowej sa 100 koron wartości . nominalnej, z wyjątkiem 
losów, których kurs liczy sie od sztuki.

Akcye aa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 480 
koron 10030 do 10IliO Kolej Lwowsko- Czern.-Jasska 
po 400 kor. 140.50 do 14? 50. Banka hipotecznego po 
400 kor. 173.60 do 173—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 400 kor. —•— do 80 —. Xow. bodowy wa­
gonów w Sanoka po 600 koron 95 — do 100 00. Banka 
dla handlu i przemyśla po 400 k. 97 00 do 98.00

.Listy km  ta  w ne za 100 ko. Banka hipot. galic 
6 proc. losy w 60 lat. 1  10 proc. prom. 109 00 do 109-70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 93'30 do 99 00. 4 proc. los. 
w 6u lat 92-60 do 93 20. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 99.8 j  do 100-60. Banka kraj. 4 proc. los w 67 lat 
96-00 do 9b-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I eml- 
zya; 94'50 do 95 20, 4 proc. los w 41 i pół latach 94 60 
do 95-20, 4 proc. los w 68 lat 94-00 do 94.70,

: O b l ig f  za 100 ko., Gal. land. propinacyjnego4prc. 
96*70 do 97-40. Bukowińskiego fhnd. gropin. 6 proc. 10z.60 
do — . Kom. Banka kraj. 6 proc. (II emisji’ 100-60 do 
101*30. Kolejowe lokalne. Banka krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9ó‘30 do 96 Oj. Pożyczki kraj. 6 proc. 103-00 
do — . 4 proc. z 1893 r. 94.00 do 94 70, miasta Lwowa 
po 200 koron 92'30 do 98 00.

Honety. Bukat cesarski 11*36 do 11'45. Napoleon- 
dor 19 17 do 19*27. Bubel rosyjski papierowy 266 00 do 
267.00. 100 marek niemieckich H 7 '8 j do 118 40.

Beriia 1 marca. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty an- 
stryaokie 84-60. Spirytus Ou 00.

Paryż 1 maroa. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 101*67. Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 26 60.

Frankfurt 1 marsa. (Wozorąjsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 236 70; kolej 
państwowa 000 00; alpiny ODO 00; disoontc 
199-00; laura 274-50.
emmmmmm— — — mmmmmm— ■— —

Wiadai 1 maroa. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronaoh i po 60 klg.). Pszenica na 
na wiosnę 7 57—7-58, na mąj czerwiec 7 67— 
7-68, na jesień 7-89—7-90; żyto na wioenę 
6-62—6 63, na maj-czerwiec 6-72-6-73, na je­
sień 6 76 —6-78, kukurudza na maj-ozerwieo 
5-54—5 65, na ozerwieo-lipieo 000—0*00, na 
lipiec-sierpień OOG—000; owies na wiosnę 
5 24-5-26 na maj-ozerwieo 5-39—5-40, na je ­
sień 0 00 - O 00; rzepak na styozeń-luty 00-00 
na sierpień-wrzesień 12-45—12-65; olej rzepa­
kowy na kwieoień-maj 32-50—33 50. Tenden­
cja: spokojna. Pogoda: zimno.

Budapeszt 1 maroa. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Pszenica na 
kwieoień 7-43—7 44, na październik 7-69—7'71: 
żyto na kwieeień 6 31—6-32; owies na kwie­
cień 5-02—5-03; kukurudza na maj 5-17—518; 
rzepak na sierpień 12-25—1235, Oferty na 
pszenicę słabe. Chęć kupna mierna. Tendencja: 
pewna. Pogoda: piękna.
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ib O K Ł E O Ł T E
ę c r r a ś ć

Mar pna Cravford.
■flunaeay/a z angielskiego Zof,a baronowa *iartingb

(C iąg ia’szy)
Omówili aię, że nazajutrz spotkają aią na 

dworou kolejowym i Orbino odszedł do doma 
mniej uspesobiony do lekceważenia przestróg 
"Wiktorii Znamienną eeohą oharakteru mar­
grabiego było to, źe zapomniał on do tej pory 
nadmienić swunu rrewnemu o niebozpieoaeń- 
itwie, z ik. m połączona była w ypraaa do 
Camaldoii, a Orsino przyjął tą w a omość fc ar- 
dzo spokojnie i poważnie. "Wielkie podobień­
stwo charakteru 'stniatO pomięci ry tym dwoj­
giem lndzi i O sino  lepiej rozumiał swego ku­
zyn?, niż ojoa i rodzonych braci.

W ytLmaoryl on już był mat je powo­
dy swojej podróży i> Korona ucieszyła i?\ę, 
że syn jej znalazł dia siebie iakieś zajęcie, 
za ktorem ręsknn Tak o na , jak Sant’ lla- 
r io , zapatrywał’ s ię , ik ogół pómoono- 
włoekrej ludności, na Maffię, jak na postrach 
dla dzieci Ponieważ więc Orsino nie przy­
ło ż y ł im rozmowy swojej z San Giaointam 
i rodi-oe ma przypuszczali, aby narażał się 
■a jakieko’wi«k niebezpieczeństwo, więc obo

1‘e radzi byli, że jedzie i że zapomni o Wi- 
rtoryi, do której zauważyli, że ma pew:en 

pociąg
Stary książę pożegnał się z mm wie- 

ozorem.
— Cokclwiekbyś zrobił mój chłopcze — rzekł, 

potrząsając snergioznie swoją siw ą, jak ?ołąb 
głową — pamiętaj, abyś nigdy nie pojął za 
żonę Syoyłianki.

Przestroga ta spadła na niego tak nij- 
ipodzianie, że Orsmo mimo’» oli drgnął, potem

F o l e c s t  s i ę  XX O

■ię roześmiał i uoałował oiaie, gładki'. ięoe 
<tdrc», w których tkwiły jeszo_e resztki siły i 
żywotnego ciepła.

— A gdybyś tam popadł w jaką biedę — 
kończył patryarjhn rodu, który pamiętał Syoy- 
lię z p ed s.edm siesięoin lar — to strzelaj 
zawsze pierwszy Kie ozekaj, aż oiebie za­
strzelą.

— Dziś tam pewnie nie wiele tej strzelani­
ny bądzit — za. miał lię Orsino.

— To nie znaoz". aby moja ra la  była złą 
— rzekł i tarze"’ podrażniony, obraoająo się ku 
synowi, bu najlżejszy opór podniecał go zawsze 
do gniewu.

— O nie, przeć” wiae — upewniał Gii ranni — 
to bardzo zdrowa rada.

— Rozumie się — zamruczał starzee nieza­
dowolony — nigdy w żyoir nie da ein nikonu 
słyoh rad. Ale t<. twoje niesforne chłopaki 
zawsze mi się sprzeciwiają.

G i ranni uśmiechnął się z p wnym smut- 
k m. Nie leżało to w porządku natury, aby 
bliak*"* stuietni starcy długr |eazoze mieli prze­
bywać na świec Le, to też przewidywał on, jak  
wielką zmianę w rouzinnem jego iyoin pizy- 
mesie bliska' chwna, kiedy pozornie niespoży­
ta żywotność jego ukochanego ojca nareszcie 
się wyoz erpie.

ROZDZIAŁ IX.
)rsino odbył z San Giacintem podróż 

do Neapolu w tem wyjątkowem usposobie­
niu dnoha, w iakiam znąjduj'e się nie ozu- 
łostkowy, ale "sazcohany człowiek, który roz­
staja się z przedmiotem swojej miłośoi, aby 
spełnić zadanie ponętne dla umysłu, ohoó na­
jeżone trudnościami.

Margrabia nie rozwodził się dłnżej nad 
Maffią i bandytami^ ale opowiedział mu kroki, 
jakie przedsięwziął, aby zapewnić sobie eskor­
tę wojskową z Piedimonte do Camaldoii i wi- 
dooznem było, że spodziewał się natrafićT 3s  ł na

opór. Orsino zdziwił się. do-riedziawszy się, 
że zamierzał utrzymywać stale r  Camaldoii, 
dla bezpieozeń ita?a, uzterecii czy pięoi x kara- 
1 in irow i ie udał s;e już di cdpowiednej wła­
dzy, aby się zapewnić, że będ»: oni oozehiwaó 
na miegc.

Potem zaczął mówić o projektowanej ko­
lei i o robotaoh nżynierskioh, akie ona po- 
oiągnie za sobą.

Oi .ino czuł się osamotnionym w jego to­
warzystwie, a było to uejwoie, którego nie du- 
świadozał dotąd nigdy. Dawno minął czas, 
kiedy tęsknił za głosem i oczami i obiety i

żywo wpływ natury, a mgliste brzegi, srebrny 
miesiąo, oiohy szmer fali i wieczorny wie­
trzyk, rzeiwiący jego twarz, żywo stawiały mu 
w pnmięoi "Wiktoryę. Spojrzał na S ar Giaoin- 
ta  i wydało mu się, że nawet ponure masy- 
wn- rysj olbrzyma wydelik&tnione i złfcgodzo- 
v  były czarem zapadająoej wiosennej nocy. 
Mimowolnie czuł się pociągniętym do tego 
ozło. deka, w żyłach którego płynęła jego wła­
sna krew. Nio było i, jego naturze r( bić po­
ufnych zwierzeń, ale byłby chciał, aby ten 
krewniak jego i przyjaciel jriedziął, że kocha 

_ się w Wi k tó ry  i i że zamierza ją poślubić. To-
rda—ało mu się, że zabezpieczył się już prao- J by uczyniło pod-:óż jego mniej samotną. Prze 
oiw podobne; słabość ducha. "W miarę jakmiarę

ooiąg biegł coraz dalej, godzina za go- 
in ą , oznł, że tęsknota jegc zw iększa się 

ty miar* odd. lenia i roznrr l  nad tem, jak 
łatwo by ma było cufnąó rię i z N*>apolt po- 
wróoió do R zym u; nie uczyniłby tego jednak­
że za nio w W ecie.

Późno po południu, podróżni pr .esiedli 
się na staroświecki, niewygodny przeł idowany 
pasażerami małtejski statek, który ion miał 
zawieść do Messyny

Do riesmaoznego obiadu podanego w ciem­
nej i ciasnej t  ijucin, zasiadło mnóstwo ludzi, 
rozmawiająoyoh maltejskim narzeczom, będą- 
cem mięszaniną włoskiego 1 arabskiego języ­
ka, zarówno niezrozumiałym dla Włochów jak 
dla Arabów. Ladzie ci przyglądali się oieha- 
wie olbrzymiej budowie San Giauinta i wido- 
oznie robili głośno swoje uwżgi nad „im. co 
irytowało Orsica a zostawiało margrabiego zu­
pełnie obojętnym. Obiad przeszedł im obu na 
mo czeniu, poozun uaali się na pokład, dla 
wypalenia cygara

Orsino "przechylił się na poręczy i pa­
trzał z miłością na niebotyozny iańouoh r i-  
knąoyoh w oddali gór, ponad któremi wscho­
dził księtyo w pełni. Nie był on sentymental­
nym, ale jak wielu południowców, odczuwał

chylony nad żebrzącą sie wodą, rozmyślał 
nad tem. aby jak najprędzej przybyć do celu 
podroży i spełniwszy swoje tam zadanie, po­
wrócić do ukochanej. Nareszcie odezw, .ł fńę 
obojętnym tonem :

— D iadek dał rai wczoraj p^zy pożegnaniu 
radę, abym nigdy nie poślubił syoyłianki 
i strzelał zawsze pierwszy, jeżeliby przyszło 
do starcia.

— B^le oi tylko nie przyszło do głowy po­
ślubić tej dziewczyny Corleonów, to me widzę, 
dlaozegobyś nie miał wziąć syoyłianki za żonę, 
jeżeliby ci się podobała — spokojnie odparł 
S",n Giacinto.

— Dlaozogóżby nikt nie miał się żenić z Wi - 
kuoryą tTOriai i ? — zapytał Dramo.

— Nie mów ’ę nikt, ale ty w szczególności. 
Byłoby to ze Wazcoli miar nieodpowiedmem 
małżeństwem dK ciebie. Wciągnęłoby cię w to- 
sunk; ż najgorszem gniasdcm w całych Wło 
szech, a to wzgląd bardzo ważny. Zi esz ą  ona 
jest synowicą tego starego łotra Corleone, któ­
rego żona, urodzona Campcdonico, umarła ze 
zuiariwienir, — i me dziwota! Żaden z Oam- 
podoniców nie choe mieć nic do czynienia 
z tą rodziną. Nawet stara Dunua FraBccsoK'— 
wiesz, ta święta, która mieszka w Palazetto 
Borgi a — powiedziała twojuj nmtce, ze me

chce już w życiu swojem widzieć na oczy ża­
dnego Corleone. Nie lubią iob pows sechnie 
w Rzymie. Ale przecież nie byłbyś takim sza­
leńcem, pozbawionym doszczętnie zmysłów, 
aby się zakochać w be;, dziewczynie, choć m. 
ładny buziak koóry wiuzę, że ci wpadł w o- 
ko. Nie musi być barazo mc dra, jak  wnoszę 
z tego, że wychowana została w muzeum sta­
rych bibliotek w Palermo... ale Sliczua jak 
obrazek temu zaprzeczyć trudno.

Nsj szczęście, że San Giaciato zakończył 
pochwałę, bo Orsino skory do gniewu, byłby 
się z miejsca z nim posprzeczać Oczy jego 
asacziynałj juz nawet połyskiwać złowrogo. 
R»d był, g 7 margrabia przestał mówić.

— Gdybym chciał żenić się z nią — rzekł— 
nie zwracałbym uwagi na jej rodzinne sto­
sunki.

— Dałyby Ci się ono później dobrze we 
znaki Ale przyznaję ża panienka ładni, a 
tylko głupcy potrzebują mądrej żony, aby my­
ślała za nich. Dobranie. Jutro czeka n«tó nu­
żąca droga, a wylądujemy dopiero około siód­
mej rano. Trzeba więc wyspać się dobrze, aby 
byo należycie wypoczętym

Wysoka postać San Giacinta zanurzyia 
się i znikła w czarnym otworze prowadzącym 
do kajuty, a Orsino z godzinę jeszcze pozostał 
na pokładzie, przypatrując się grze światła na 
fali, poozem także udał się na spoczynek. Obaj 
z kuzynem zą,mowaIi jedną kąj itę. Zastał też 
olbrzyma owiniętego w płaszcz i śpiącego na 
sofie z nogami wycDgniętsmi daleko przed 
siebie na podróżnej walizce i zajmującego całą 
prawie próżną przestrzeń. Połowa jego pleców, 
która nie zmieściła się na sofce, oparta była
0 przysu lięto k'zesło. Spał snem sprawiedli- 
y) egu pod zwieszoną u góry małą oliwną lampką
1 było coś imponującego i wojskowego w tem 
jago zupeinem lekceważeniu wszelkich wygód 
ciała. W kąoie stały obia strzelby.

  (Ciąg dalszy nastąp*).
i»r«y pi&cu iAaryacKim we Lwowie 

wzorowo uradzony. P o k o je  od 80 ct.

XftXXXX »tt> x*xx
Dsieło oo tylko wydane p. t.

Księga
i

ł  różnych źródeł zebrał, podłng 
treioi w alfa bety oznym porządkn 

ułożył ks. J .  S.
(2 grube tomy str. 621 i 629 

w 8-ce).
Oena egz. 9 koron, a z przesył­

ką 9 koron i 32 gr. otrzymała na 
•ikład główny i poleca

Księgarnia katoliska

or. wład. iimmm
w Krakowie, Rynek 30.

w y y y t i  I X * | W X i i
Dla tmtfj tTstarszym wiekr rdiwy 

■rnzds: stna , znającej się na goipo l*rstwie 
wie sH -  praniu, prs owiniu bi«li-ny i 
[O’ -ani’ jest mejice zaraz. Podania, 
odpis’, iwiadectw pi zysłać C. B. o. p. 
Uhlów.

70 C t r
JBT* pół kilograma kawy niezrównanej 
g j r  dobroci, aromatycznej, do nabycia 
j-?‘.ynit y lko w handln Leonarda Solec- 
dsi o, Lwów Batorego 2 & klg roreczlri 
frank- wysyłam do wszystkich miejscowości.

S m a l e c  b e z  w o n n y  na pa zk. pół 
kila * :! e  tylko w handlu i  e o u a r  
i *  S t l c t k k g o  we Lwowie, Batorego 

X, Na prowincyę ousyła -ję odwrutnie.
f o i a r y s r  w Ha liatynie potrzehaje 

zarai kandydata, nzdolnionego lo  subity 
tncy’ i prowadzenia procesów.

P n y |n e  n - i l e u e te n le  
da zarsoda »omu s ?dnwca tarszeg- po­
siadam " odpowiednią kwalifika ye. Znam 
dę dobne ■» kuchni. Zglouenia przyj ma­

je  iw li te ra m i W .  J  poetw  r e s t a n -
_______ te  S tanWłewAw

E k o m o u  x niższą szkoła dablaoską 
aaa.ukuja posadv z wiosną na ordynaryę. 
F. L . Hognchwała Kolo nze 
u a w a .

B r a t K o a  k i  uiica f a ł o ­
wa L we Liwowie, poleca riszawodnej kon 
sfrnkcyi ł a p k i  n a  m y s z y ,  które prze 
■dasreMe bezwstrrtnie gine Lztuka po! 
i > ct.

K a sy  ogniotrwałe firmy „s.| 
Wertheimer , po złr. 76, 85, 100, 126 i 
wyżej Kasetki werth. n.° pienia ze i do-1 
kurne- ;y, po złr. 4, 5, S, 8, 1C i 1 i pole ! 
ca P io ™  C h r z ą s tw w s k l  haadei że- 
la n y  we Lwowia plac Kapitulny 1 ina-, 
f r »  iw Katedr^' Fil*0 : Tarnopol plac So- 
oieaUego.   I

CPrzedrak nie będzie płaćmy).
OBWIESZCZENIA.

WIOSENNY JARMARK NA KONIE
w Krakowii.

W *niu '.O -narca 1903 rozpocznie 
się w Kraków*” wios»nnj pięciodniowy 
iannarz na konia szla :h iroe, gospo 
tarskie i włościańskie.

larmark na konie szlacheine odby­
wać się bedzie w krytej ujeżdżalni pud 
Kapucynami, i na placu, a konie znaj­
dę pomieszr zeme w te że njeżdzalni, 
tndzież w itąjnia-h orywainyrh, w do- 
mai h zajezdnych i totelach 

Dnia T marca 19U0 fwtorek odbę­
dzie się główny jarmai T na konie włc 
Hiańskie na płaca „Groble"

Maijfzfrat ztoł, król. m. Krakowa 
dnia 20 litego 1900.

Hampshii edown.
ZarzM dóbr St. hr. Jabłonowskiego 

w Hewej Werencsance. poczta i stac»a 
TOlel "V *renczunLł, ,n \ na snrzedaż 
około 8 0 0  s z t u kJAGHIĄT
trri chmiet lę^znych czystej rasy angiel- 
ikiej Ha r r  ihiredcwn p0 cenie lu ko­
ron zst sstnkętoee itaeya kolei w <la: sach.

Gatanek ten wj zymały iesi ■ i 
wszelkie *miany powietrza, - --fieniu 
nie -rbredny. *)wc» dąje 4 klg. ba--n 
do S i wyżej delikatnej *. ełny.

WysjTka rozpoczyna się *  maja. Za­
mówienia będą nsk eczniana wedłag 
porządku an owies.

H A U D K C i

K O C I E I  i BIELIZNY
JANA RIEDl a

WE LWOWIE

poleca najtaniej włarnyo wyrobu

K o s z u le  ó H lo n c w e
po d. 1 Ó5, 2'—, 2-Ż6. Z 60 i 8. 

eż T .n le  z przodami pikowymi i d  
izi u  ii (zakładsamij on *1 2'7 » i 8. 

J K o s r a ł r  aoloro* łat) "* we, ki eto­
sowa 1 oalortowa fio ał ż’60 i 2'7t . 

Kosmr1e usacu* po zł 155 i — 90, 
' ■ nbiose są wzór akt alóski po zł 
i * t  i 1-75.

K ctsu le  d l a  c h  >: p  hów po zł 
1 *n 1 180.

P  k ł .  s s w u lk  ko łn innaai 60 ł.', 
baa ketriaray 26 ct

po zł. (j-90, 1.06. 1.18, i -’6, i  e > 1 1.30. 
R eliao n y  d lr  obłap. M w  fO 

et. R6 05 I «J MC 
K ołn ie rzu  ta sin po si. * i 4 50. 
M a ń k u t y  tnzls po rł 4 i 4.60. 
C h u s t k i  pIócimAż truln zł. 2 60. 

P r s w d ł i tn  uu ik le

ola pan, panów JOeci.
I  i  A  W  A  T Y

w sajw laka/m  wyhoria
Zamówienia z prowincyi wrk ra ją  

lie s« staranniej.
Na ‘zdania szmagółowa cenniki

Mam zaszczyt zays tadomió Szanowną P. T. Publiozuośó. 
że w moim pokuju do śniadań, zaprowadziłem nową zaszozyt- 
nie znaną markę

3iwo
Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów, nn 

szklanki i butelki.

A l b e r t  S z k o w r o n

plac Maryacki 7.

Zarząd szkółek leśno-og-odowycb

Z a ^ s ó w  p o d  s i f l r n ą
poleca do ku ltu r wiosennych następujące

N a s i o n a  le śu e .

N A Z W A CCMZilfPt
ker | hel

N A Z W A

idła, Pinab tbles 
Sosna pos. Pinus silyea.ris 

„ czarna, „ w itr.aca 
Modrzew PJpus larix . . 
Świork, P*nn« picea . 
Akacja, Robinii, pseidoac 
Buk, Fagus i lv  . . . , 
Brzoza, Betula alba . . 
Głóg, Crataegns monogybt

2 S

m. a
n3 3 o-d B,.n

80
B'»
40
L'L
40
70
50
60
40

Grab, Ba ł i n s  błtulu- 
Jasion, FrazUus ezeelsior 
J iwor, Acer pi°ndoplatan, 
Klon, Acer p*atanoides 
Olcha cz»r. Alnus glutinona 

„ bi di „ incana 
Z imowieCjSpirtiumseopar 
Ziarnówki ;abłek . .

„ gruszek . ,

H
03-S

cenazalfUEt
kor. | hel

60
— 48
__ 60

60
__ 80

i 80
__ 70
2 49
3 60

nosiaó nioźna wszędzie w l-funt. paczkach

(z p r z r p i s u jn f  k n c h a r t k i e m i )

Y Jsz> ̂ cy lekarze- w’"edzą, że potrawy z owsm nalctią 
do najlepszych pośr'd Tvszystkich środków pożvwienifc, — i 
oo do tego jest tylko jedno zdanie. Ale r o d z a j  1 ja k o ś ć  
p o t r a w  o  w s ia n y  cL . jakicJti używają, gdy lekarz na piaie 
potraw dla dziecka, dla chorego lub zdrowego zamieści tak e 
pożywienie, ma bardzo wielką doniosłość- Jeżeli zachodzi to 
nytanie, to praktyczna gospodyni może usunąć wszelką wąt­
pliwość zapofciedz wszelkiemu rozozarowaniu i wszelkim złym 
skutkom, gdy pełna ufności zaoząła używanie pożywienia 
z „Qu&kor O ati“.

Nasiona badane pr^e* staoyę dośw iadczają wyższej *. k. szkoły 
rolniczej w Oublanaoh.

Oennik sadvinek leśnych, drziw parkowych, krzewów ozdobnych 
______ roś! 1 pnących ca żądanie odwrotną pocztą opłatme.

HOTEi VICTORIA
we Lwowio, ul. Hetmańska 1. 8

tuż przy stisy i kolei elektrycznej, aupełnie odnowiony, pokoje 
wzorowe urządzone od 70 i t. pooząwszy.

Przy dłuższym pobycie znaczny opus -.

Ugłiszenie.
W  leśaictwrch Fuudaoyi hr. Skarbka zna dą UTrieszozenie:

d w a j m d ju n k c i z płicą po 600 koron i 
d w ą ]  p r a k t y k a n c i  z ptaoą pc 288 koron ; ocznie, 

opró , poru eszkania i opału: w naturze.
Na posady adjunkców pierwszeńoŁwo mają ukończeni 

UOTnijwiu krajoi.ej szkoły gospodarstwa lakowego.
"Miejsca praktykantów nadane będą uczniom szkół 'tre- 

dnioh, którzy.*  ̂ mieli zamiar odbyci i praktyki potrzebnej 
przed wdbąpieni =»in do krajowej szkoły leśnej.

Podania należycie udokumentowane wnosić należy w ter­
minie po 2t*ty maro* 1900 do Awmińiętlwioyi centralnej fun- 
daoyi hr. Skarbka we Lwowie, gmach taatri ln j I p Nr. 12

Aj en] > l a  c e r i  m l*  a  jest posada, 
era Miwuwi 1 1  22 

N a u k ę  irancuskie^o be* podręczni 
ków 1 Kiimwcrsacyę udzb.a starszy męż 
czyana L. T. Pańska 2! II.

R e a l n o ś ć

A R T U R  K O Ś C I C K I
(SYTtnJSZ)

Lków, ulica Zamar«tynowi k» 1. O (dom 
własny), ul. Trzeciego Maja łiczbi 2 

x2 ca wyborne k a i f y  wprost z Ameryki 
do sprzedania na.leps-iy teren do budorypdł kilo od 76 ct Mi lepsze l e r b ^ t y  
willi lub kamienicy Wiadomość w ! ,ndlv lół^kilo odM 50, k o s i  ik  knracy dj od

3.
Wiadomość 

H ialantiw>ikiego. plac Ber-a rd /rs~ Ó
W j nprzedM

jeszcze ty*kc kratki czas rękawir-eek, gor- 
BitÓT. izelek, bandaży za polow ceny u 

II. G J ÓASTOH I f .E G r t  
plao Bernardyński S

Folwark
Hujoze, sprzedaje kartofle nadien- 
ne: Topazy, K *uclerze, Taczały, 
Leohy, Ateny po 2 złr. a odstawa 
do stscyi it-w » ruska, Równi aż 
i jarą p»zen'"ifi p i g złr. 90 ot. 

Z. Obanjński.
Ferdynand Korneoki i Sp.

wi Lwowie 
P a sa ż  H a n sa ia a a  lłcaba 1

(obok fótopls itikonu) 
w ieki wybór w *łn na suknie 
damskie. Płótna, tieliŁai . stołowa, 

Chiffony sto.
Ceny n a d e r  p rzy  stępne .

i  80 but B n m  -tjlepsj - od .2 . */,' jH 
K x k m  holenderskie pół ku  1.80.

rie tn ie  potożoiir, średniej wńlkości. 
dobrnę zagospodaroe any, * dobrymi 
ba i”uk*mi, z lasrm rębny-, i d- żyr- 
jj ,’ode*n owocowym, niedMe^o Moi.a 
■terzysk, blisko stacyl i gościńca jest 
z*raz Ile sp.* z**d( ,nla. Oprócz bar­
dzo korzystnej ciążącej pozyczkl, p< 
trseba 'Tnpita'u ckoio 40 uu i ;(r. czyli 
8 000 koron. Bliższą wiad-imoić udzieli 

Zarzad dóbr w Tłumaczu

Faoryka  

I iok iaw iora 2
„ > *. -u. m < Wtf t i T i f r ŁCW jaOOAliÛ lfcditłłił-bMSlt-t SdW*'

jedt niezawodnym środkiem do 
wynisac^Anit.

szczurów i myszy
nie»zkodliwa dis ludzi i zwierząt 

dom awyoh 
Główny skład

W. CZOPP
ajst&razy galicyjski handel 
farb, pa o ńw lakierów 

Żółkiewska 2
Rok założenia 184R.

Odezwa.
PP. Jana Cerkiewicsa h- ok.

p o c z tm ie trz a  w P iegzow ie  Mi­
chalinę Dobrowolską

Nawaryu-

3 *'(n T iriicnia koniczyny c-erw o irj, swo­
jej p ro d u k c ji, wolnej o k a a ia n k \  raczy 
nrzyetać p róbkę i o-inaczyó cere , pod 
aćresem  : Z tr z ą l  d ó b r^an n ik i p  Mi s -iak*,

0  ( i n

bardzo trw ła 
f i ę k m  w to n ie

L W O W IB i
"P i* fn

Marci- IJwągi godne.

plamy na twarzy i inne tleczystości 
skor znikną już po 7 dnftcb zapeinie 
■ nie rróra wiecej po użyciu Dra 
Uhl i pito tfa znakomitej nij-szkodliwej 
A m knazeni e. *’ «vdziwt ylko 
w zielono-pakovanycł iłoikacb szklan- 

nych pc* oO ct.
Skłed główny d . LWOWA . Apteka 

pod sreb .nym  orłem SK. I f u r b e r a  
w KRAKOWIE »Dte ca W . R e ily -  
k a  i  » p t M I le lle ra , Leona 
K a i l i n  m t. w  BroitacL.

nads-TatnikaJózefa Ba* £̂’' familijnej I koron 7 franco,
] P/l!

nyt ou. Gliiiai 
na Horniaka ck.
skarb, z Kozowej i . 4, k kłwy 8lntjg t 14 KOr u  l2 P0
don, b. urzędnika w -»aiojJ3owi-| groszy.
c a c h  w z y w a m y , b y  w e  w ła s n y m  '4*/,, k. kawy dr b. ziir. I 13 ker. 50 g.
..me-tsie w oiąg'1 OŚmiu dinlj®. ,Ł kor. 50 groszy,
n a m  sw e  p b eem  a d re s y  to m  pe- J *  \  k‘ wy K u-1 1 -J -k^  50 -gro-3̂

d o n ie ś li, i 1® w  ra z ie , "g owmej
kawy pe-łtwej lub Mocca 19 kor. 
Rroszr.

prz-iciwnym s k u t k i  stąd wyniknąć 4*/,, k buśrU ckicb 14 kor. aOgnszy 
m i ,ją c e  sami s o b i e  p r z y p i s a ć  b ę d ą  ‘ ‘A k  pr w ideł bośuia kich  I  4 kor

musieli.
Zarząd wiedeńskiego

Magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, ul. S^kzituska 1. 6.

ora  ptuecam  słoninę, smalec, s .dło i t. p.
Maje w inogronow a na wszelkiego ro­

dzaju rany  od 40 hel. do 2 koron 
Cenniki franco wysyłam .

T o m a s z  G u  r o w i e  z 
I T  B udapeszt.

R edaktor o d p o v ie d a iib u  Wpogą* MaatownU. P»pier t  &bryk* Oierlhó^kiei, Ijęnkamir NarodoWł St^Tuąława Mwiifickia(tO i 5̂si 1 ,,D̂ Wj hl» Kcijp#rilife® 1, 9,


